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„  Dziś, w dobie .  kiedy całkowicie uformował się 
i zorganizował nowocześnij naród . zwłaszcza w naj­
nowszych czasach kiedy cała Europa zorganizowana 
jest w państwa narodowe, kiedy się pojmuje państwo 
jako własność narodu ,  a środki, jakiemi państwo roz­
porządzą. jako narzędzia polityki narodowej, celem 
polityki zewnętrznej, od którego wszystko się uza­
leżnia jest dobro narodu jako całości

Zygmunt Berezowski.

System  m eksykańsk i C a llfs’a nie daje snąć na­
szej komunikującej lewicy. Jei przedstawiciele rzu ­
cają się iak w  epilepsji, szafując nsjrsdykalniejsTem- 
projektami, aby iak  najdalej posunąć swoją antyre 
ligijna propagandę. A  już list pasterski biskupa łom­
żyńskiego ks. Łukom skiego, sprowadził taki furiacki 
grzmot tego żvwiołu, że zapożyczając metody, stoso­
wanej za czasów pruskiej „walki kulturalnej®, wyta­
czają najcięższe ko lum bryny nieokiełzanej nienawiści 
Przeciwko wpływom kościoła i duchowieństwa.

Przerażające! że to się dzieje w  Polsce, i że 
Zasugg^rowane nadzieją lepszego bytu, n ieuśw iado­
mione tłumy, pozwalają sie tumanić doktrynerom, 
dążącym do „zniesienia osobistego mienia® do... w ła­
snych k :es”en?.

Lud  w ierzy swoim trybunom, bo n u przyszłość 
w jasnych malują barwach, nie orjentu’ac się. że go 
Przez zgliszcza wierzeń, wiodą do przepaści. N ie ro­
zumie, że na poziomie etycznym może się utrzymać 
tylko człowiek wierzący, a przynajmniej zachowujący 
Dozory tego, co dla innych jest święte. W szak  ucz­
ciwy ateusz uznaje potrzebo religji.

W  miłości dla ojczyzny spoczywa pierwiastek 
Religijny. Bez religji niema ojczyzny, ho niema czci 
dla relikwii, niema sza unkn dla tradycji, którą nam 
Przekazały w ieki w formie ukochania wszystkiego 
fo nasze. A  więc konsekwencją życia każdego do­
brego Polaka jest wiara w dogm aty katolickiego 
Kościoła.

Powiadają: szowinizm. —  Tak, ale tylko dla tych, 
którzy stosunki m iędzynarodowe uznają za własne. 
Kosmopolityzm  by ł zawsze obcy narodowi polskie- 
kiu, hołdowali mu tylko tacy, którzy m iłość Ojczyz­
ny mj<di na sprzedaż.

Cofnijm y się m vślą w przeszłość, spojrzyjmy na 
}arly  „Trylogii*, czy tajmy, co nam w drnkowanem 

s’°w?e przekazał Hetman naszego ducha:
Oto co mówił o ng 'ś  W rzeszczowicz do cesar­

skiego posła L isa li:
„Niema w tym  narodzie męstwa, niema stałości, 

bierna ładu, niema wiary, ani patriotyzmu —  musi 
zginać!*.

Zapomnieli, że naród ma jeszcze jedno uczucie, 
to właśnie, którego ziemskim  wyrazem  była Jasno- 
góra.

I  w tem uczuciu było jego odrodzenie.
W ięc huk  dział, który się odezwał pod świętym 

Przybytkiem, odezwał s>ę zarazem we w szystkich 
Sercach magnackich, t--zlaeheck?eh mieszczańskich 
1 chłopskich, okrzyk  zgrozy rozległ się od Karpat do 
Bałtyku —  i olbrzym rozbudził się z odrętwienia®.

Historja się powtarza. W  późniejszych latach 
jeszcze nieraz olbrzym  budził się z odrętwienia —  
e tak jeszcze niedawno stworzył „Cud nad Wisłą®,.. 
Bo szedł j8k krzyżow cy na walną rozprawę z bar 
barzyństwem pod godłem Krzyża, który jak po­
chodnia świecił w  ręku bohaterskiego księdza Sko- 
rRpki.

Powtórzę jak słowa wyjęte z Ewangelji:
„T w  tem uczuciu było jego odrodzenie®.
Więc, w niknąw szy w sumienia naszo zastanów­

my się nad przeszłością, z której wołają na nas 
■ J^rny boh: terów walczących za W iarę  i Ojczyznę,,, 
t-ky możemy, my, Polacy, wiarę ojców usunąć z dusz 
bsszyeh dlatego, że tak s^ę podoba w oluom yślnym  
krzewicielom bezwyznaniowości, zarażonym  sowiec- 
*iom i i m eksykańskiem i metodami. Czyżby w ogum
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zacietrzewionego partyjnictwa w ypa liły  się w szy st­
kie szlachetniejsze uczuc ia ? Czyżby ci, co podjęli 
krucjatę nad W isła  i W kra  mieli zasklepić swoje 
sum ienia w  bezmyślnej apostazii?

Nasuwa s ’e pytanie: czego chcą ci, co pragną 
wnieść interpelacje do Sejmu z powodu listu paster­
skiego księdza b iskupa Łukom skiego. Słusznie za- 
znccza „Pielgrzym® organ pomorskiego duchowień­
stwa narodowego:

„Czyż to nio potworne, że mogą się znaleźć 
w  polskim  Sejmie już nio jednostki, ale całe stron­
nictwa, któro podobne wnioski podp isu ją ?*.

Jrkże! Zdaw ałoby się, że dla Polaka historja 
jego Ojczyzny to złote ogniwa, które łączą : w iek 
7. wiekiem, ro k  7. rokiem, dzień zo dniem —  ten 
drogocenny łańcuch to święta idea ood bastam : „Bóg 
i Ojczyzna®! że poczucie tych dwóch wyrazów zaw­
sze było  odrodzeniem narodu,..

Tymczasem... co się dzieje?!
W brew  pojęciom wolnomyślicieli nazw isko ks. 

biskupa Łukom sk iego  w rsz z nazw iskam i Skargi, 
Kordeckiego 3 innych kapłanów poświęcających się 
dla Ojczyzny, jak ostatnio krew  jej w łasną ofiaru­
jącego ks. Sko rupk i —  na sztandarze narodu złote- 
mi zgłoskam i w ypisane być winno.

Ażeby jednak nie wejść w  kobzję z w łasnem 
sumieniem i nie dać po woda radykałom  do posądze­
nia nas o jakieś uboczne względy i dowieść bezstron­
ności, jakkolw iek z bólem serca, m usim y w ypow ie­
dzieć co czujemy, beż względu na to, że możemy 
się narazić na niezadowolenie, a może ostry sąd, 
przed którym, jeżeli będzie rzeczowy i sprawiedliwy, 
pokornie schylim y głowy.

Jest, niestety, kategorja księży, odchylająca się 
od zespołu naszego duchowieństwa, nieumiejąca, że 
tak powiemy, podporządkować się pod regulamin, 
jaki ich obowiązuje. Tacy w łaśnie narażają kongre ­
gacje na wiele kłopotów i zgryzot, bo często wła­
dze duchowne, dla uniknięcia pewnych drażliwości, 
muszą zasłaniać w innych dając asumpt do napaści, 
jak to miało miejsce z Czcigodnym  biskupem  łom ­
żyńsk im  ks. Łukom skim . Bo  uderzyw szy się w  piersi 
m usim y przyznać, że składanie do u n wyborczych

przez Bogn ducha w innych parafian „dwóiek* i „tró­
jek®, w  wielu w ypadkach było  tulko ich bezpośred­
nią wina. M usim y  stw 'erdz"ć definitywnie, że eblop 
nasz ciężko pracujący, obciążony podatkami, patrzy 
nieufnie na zbyt intenzywne dążenie Inteligencji 
wogóle, a kapłanów w szczególności do zaspakaja­
nia, w niektórych wypadkach jego kosztem, mater- 
jalnyeb, osobistych potrzeb.

Nie w spom inam y o tem przez niechęć do stanu, 
do którego zawsze odnosiFśm y sie i odnosim y 7, sza­
cunkiem i pietyzmem, lecz dta zniwelowania często 
naprężonych stosunków, które bądź co bądź stano­
wią zło podgryzające OPOkę, na khórei Chrystus zbu­
dował Kośc ió ł Piotrowy Jan Włodkowski.

u  4
HANIA KŁOSIŃSKA

Pieśniarzowi „chocki cichej4
(Pawłowi Gołczyniakowi z Zadziała).

Nie dzwoń w struny smutku drżące ,

Wszak dla wszystkich świeci słońce,
Boć fo przecie m a j!

Na swe skrzypce wij szkarłaty.
Smyczek ustrój w polne kwiaty —

Graf, pieśniarzu graj!
Graj radośniej piosnki złote.
Niech rozkwiecą dusz tęsknotę  —

Dzwoń na cały kraj !.  . .

Ho jesteś jako jasne wielkie Książątko Ducha,
Śpiew Twój to roztęsknione białych kwiatów szumy,
To pragnień nieziszczonych potężna zawierucha,
To zórz i gwiazd i świateł odwieczne zadumy . . .

N i o  o k r a d a j  8
O t r z y m u j ą c  n a s z e  p is m o ,  p o w in i e n e ś  r e g u l a r n i e  
u is z c z a ć  p r e n u m e r a t ę .  T w ó j  to  n a r o d o w y  o b o w ią z e k !

F i r m a :

WYRÓB KRAWATEK „ŚLĄSK"
w  ul. Główna 43

(PRZEDTEM GŁÓWNA TRAFIKA) 
s p r z e d a j e  t a m i e  d a l e j  d e t a l ! l e z n ! e  p o  c e n a c h  
f a b r y c z n y c h .  —  Wielki wybór od najmodniejszych i naj­
lepszych da najtańszych krawatów —  u m o ż l i w i a  nam za- 

dowołniś każdego P. T. Gościa!

S p ra w y  robotnicze.
Sekcja „Miłośników Sceny" przy Narodowym  

Zw iązku Robotniczym im. ks. Stanisława Stojsław ­
skiego rozpoczęła już działalność. Zap isy  przyjmuje 
sekretarz Sekcji codziennie od godziny 1 7 -2 0 .

Zarząd Kasy Pośmiertnej i Funduszu Zapomogowego 
przy Narodowym  Zw iązku Robotniczym  w B ie lsku  
kom unikuje sw ym  członkom, że sk ładki członkow­
skie mogą wpłacać we wtorki i czwartki od godziny 
6— 8 wieczorem w Sekretarjacie.

Zebranie Związku Woźniców odbędzie się w sobotę 
dnia 2. czerwca b. r , a nie 26. maja. Początek o go­
dzinie 19-tej Członkowie, jawcie się licznie!

Czesi szykanują robotników polskich. Znaczna 
część robołuików  budowlanych, zam ieszkałych nad 
granicą czeską, w  powiecie cieszyńskim, zatrudniona 
jest w  Czechosłowacji, gdzie ruch budowlany w  pa­
sie granicznym, a szczególnie w  sam ym  czeskim  Cie­
szynie, rozwija się znacznie; robotnicy są nieźle 
płatni i to pociąga robotników polskich do pracy po 
stronie czekkiej. Otóż w obecnym sezonie robotnicy 
ci bywają wyrzucani z  terenów pracy po stronie 
czeskiej przez tamtejszych robotników, a żandarmerja 
na granicy zatrzymuje robotników, idących do pracy. 
W  ien sposób robotnicy ci są pozbawieni pracy.

Nalelytoić poestowa opłacona ryczaHam
ŻYWIEC, dnia 27. MAJA 1928 r. Nr. 20-21-2 0  R ok  i.
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Uwolnienie red. E. Zajączka.
W  roku  ubiegłym, w miesiącu sierpniu wyje­

chała z B ie lska  wycieczka Stojałowczyków do Ja­
worzna, w  celu nawiązauia znajomości z tamtejszymi 
Stojałowczykami i jednocześnie zaprotestowania 
przeciw bandyckiem u napadowi sanatorów, na pre­
zesa J. Zamorskiego.

W  zw iązku z przyjazdem wycieczki, odbyło się 
serdeczne przyjęcie tejże w lokalu Bratniej Pomocy, 
w trakcie którego w ygłosili przemówienia miejscowi 
działacze i przyjezdni, a m iędzy innemi red. Zajączek.

Na kilkanaście dni przed wyborami, a więc 
w siedrn miesięcy później, zostsł doręczony red. 
Zajączkowi akt oskarżenia z Karnego Sądu Okrę­
gowego w Krakowie, w  którym  zarzucono oskarżo­
nemu cały szereg zbrodni... niepopełnionyeh.

W  rezultacie odbyła się rozprawa w  miesiącu 
lutym, na której, po przesłuchaniu oskarżonego 
i dwóch św iadków  wezwanych przez prokuratorję, 
na wniosek obrońcy red. Zajączka, postanowiono 
przesłuchać kilkunastu  słuchaczy, wyżej wspomnia­
nego zebrania.

Co też nastąpiło.
W  drodze rekwizycji, przesłuchano czternastu 

św iadków zaprzysiężonych, którzy zgodnie z prawdą 
zeznali, że red. Zajączek nie wypowiedział zarzuco­
nych mu w akcie oskarżenia, obelżywych słów, pod 
adresem najwyższych rządzących dygnitarzy.

Na drugiej z rzędu rozprawie, która odbyła się 
w dniu 27. kwietnia w ydał Sąd wyrok, uniew innia­
jący red. Zajączka.

Oskarżonego zastępował znany adwokat Dr. A. 
Pozowski z Krakowa.

Podziękowanie
Wszystkim tym, którzy wzięli udział w od­
daniu ostatniej posługi ś. p. kier. szkoły 
w Starejsi, BRONISŁAWIE ZARĘB1ANCE, 
a w szczególności Przewielebnemu Księdzu 
Proboszczowi Żurawikowi. Przewielebnemu 
Ks. Dziekanowi Rączce, W Panu Przewod­
niczącemu Rady Szkolnej Miejscowej Fran­
ciszkowi Foksińskiemu, który zajął się urzą­
dzeniem pogrzebu, WPanu Inspektorowi 
Zajączkowskiemu, wszystkim Kolegom i Ko­
leżankom i szerokiemu ogółowi ludności 
za liczny udział w pogrzebie —  składa tą 

drogą serdeczne „Bóg zapłać! “
OGNISKO NAUCZ. Z p. n. s. p. W  BIAŁEJ

Kronika.
'St B la leJ -B lo lska  i okolicy.
Wezwania. D o ia  3-go czerwca b. r. odbędzie się 

na Strzelnicy w  B ie lsku  W ie lk i Festyn Komitetu 
Opieki nad Żołnierzem. Celem powiększenia dochodu 
postanowił Komitet zwrócić się dorocznym zwycza­
jem do społeczeństwa z prośbą o darowanie fantów 
na loterję. Ufni w  obywatelskie stanow isko tutej­
szego społeczeństwa wobec naszych poczynań, upra­
szamy o ułatwienie Paniom  zbierających fanty, ich 
trudnego zadania. Komitet

Wynik zbiórki ulicznej na Dar Narodowy w dniu
3. Maja 1928 roku. Zbiórka uliczna, urządzona w  dniu 
Święta Państwowego na cele oświatowe przez m :ej- 
seowe Koło  T. S. L., przyniosła ogółem kwotę 
1 762 zł. 71 gr., a więc prawie 500 złotych więcej, 
niż w roku  ubiegłym. Obliczenie puszek Bastąpiło 
bezpośrednio po ukończeniu uroczystości rannych, 
między godz. 1 a 2 popołudniu w lokalu „Czytelni" 
w obecności k ilku  człcnków Zarządu Koła, a w yn ik  
obliczenia protokolarnie stwierdzono po ukończeniu 
czynności.

Zarząd Koła  T. S. L. w Białej, podając to do 
ogólnej wiadomości, poczuwa się do miłego obowiązku 
złożenia jak najserdeczniejszego podziękowania 
wszystkim  P. T. Paniom  i Panom, zajętym w  dniu 
tym przy stolikach lub kwestującym po ulicach 
z puszkami, za Ich trud i gorliwość w  wypełnieniu 
wziętych na siebie obow iązków ; dalej Naczelnikowi

Poczty W Panu  Studzińskiemu, jak i pp. listonoszom 
w Białej za nader przychylne potraktowanie spraw y 
sprzedaży nalepek, wreszcie Magistratow i miasta 
Białej za bezinteresowne wystawienie estrady, nie­
zbędnej do wystawienia obrazu pt.: „Zbratanie stanów".

Prof. Eug. Frączek 
s e k r e t a r z

Dyr. M. Chmielowiec 
p r z e w o d n ic z ą c y .

Zarząd Bibljoteki Macierzy Szkolne] w Bielsku po­
daje do wiadomości P. T. Rodaków  z Bielska, Białej 
i okolicy, iż B ib ljoteki w  ostatnich czasach wzboga­
coną została w  najnowsze dzieła beletrystyczne naj­
wybitniejszych pisarzy polskich i zagranicznych. 
Bibljoteka mieści się w Dom u Polsk im  na Blichu 
i jest otwarta w każdą środę od godziny 6 do 8 
wieczorem. W obec bardzo dogodnych warunków  
w wypożyczaniu książek, pozwala sobie Zarząd B i­
bljoteki zap1 osie wszystkich P. T. Rodaków  do skw ap­
liwego korzystania z z«sobów Bibljoteki.

Tegoroczny Wojewódzki „Dzień Lotniczy" ustalił 
Komitet Wojewódzki L. O. P. P. w Katowicach na 
dzień 2. i 3. czerwca b. r. Z  okazji „D n ia " odbędą 
się zbiórki do puszek i na listy, przedstawienia 
w  kinach, odczyty i różne inne imprezy, z których 
zysk  przeznaczony jest na cele ogólne Wojewódzkiego 
Kom  tetu L. O. P. P.

Również i w B ielsku odbędzie się m. i. zbiórka 
uliczna na pow yższy cel w  dniu 3. czerwca b. r.

Uprasza się P. T. Publiczność o łaskawe poparcie 
celów L. O  P. P. chotby Daimniejszymi datkami.

Starostwo w Białej donosi, że w  czasie od 1-go 
do 30-go czerwca 1928 r. odbędzie się w  tutejszym 
powiecie pobór ogólny m ężczyzn, urodzonych w roku 
1907 oraz mężczyzn, urodzonych w r. 1906 i 1905, 
którzy przy zeszłorocznym poborze uznani zostali 
za czasowo niezdatnych do służby wojskowej (kate- 
gorja „B").

Kom isia  poborowa urzędować będzie w  czasie 
cd 1. do 18. czerwca 1928 w Białej w  sali Hotelu 
pod „Czarnym O rłem " i dla gm in okręgu sądowego 
bialskiego; ześ od 18. do 30. czerwca 1928 w Kętach 
w sali „Sokoła" dla gm in okręgu sądowego bęckiego.

Ogłoszenie. Podaje się do publicznej wiadomości, 
że na podstawie rozporządzenia M inisterstwa Spraw  
Wewnętrznych, wydanego w porozumieniu z M in i­
sterstwem Spraw  W ojskow ych z dnia 6. marca 1928 
(Dz. Ust. Nr. 43, poz. 423), przekazano z dniem 1-go 
maja 1928 r. Dyrekcji Policji w B ie lsku  do załatwia­
nia sprawy, związane z przeprowadzeniem poboru 
wojskowego oraz z przyznawaniem ulg i odroczeń 
terminu odbycia służby wojskowej, wobec czego 
strony interesowane w inny zwracać się w powyższych 
sprawach do Dyrekcji Policji w Bielsku, a nie —  jak 
dotychczas —  do Magistratu.

Zaciąg do ochotniczej służby wojskowej. 1. Do  
czynnej służby wojskowej w charakterze ochotników 
mogą być przyjmowani w roku 1928 mężczyźni, u ro­
dzeni w  latach 1908, 1909 i 1910 (387 rozp. wykon.)

2. Term in wnoszenia podań do P. K. U. przez 
osoby, ubiegające się o przyjęcie w charakterze ochot­
ników  do służby wojskowej we wszystkich rodzajach 
broni i służby, oraz w  marynarce wojennej, up ływa 
dnia 1. lipca 1928,

3. W yjątek od tej zasady stanowią podania 
ochotników, którzy ukończyli średnie zakłady nau ­
kowe i mają w arunki do skróconej czynnej służby 
wojskowej. Podania takie należy wnosić do 10. lipca 
1928 r.

4. Ochotnicy, mający warunki do skróconej czyn­
nej służby wojskowej, nie mogą być przyjmowani do 
taborów, samochodów i intendentury.

5. Przegląd wojskowo-lekrrski ochotników przez 
komisje poborowe odbędzie się zasadniczo w terminie 
głównego poboru rocznika 1907, Term in stawienia 
s 'ę  do komisji poborowej będzie podany w obwiesz 
czeniach o poborze rocznika 1907.

6. Po terminie poboru głównego przeglądu ochot­
ników  dokonywują dodatkowo komisje poborowe.

7. Zasady, dotyczące przyjmowania ochotników, 
tryb składania podań, ich rozpatrywanie, oraz wszel­
kie czynności w ładz wojskowych i administracyjnych, 
związane z zaciągiem ochotniczym, przewidują para­
grafy 387— 416 rozporządzenia wykonawczego.

8. Ochotnicy mają prawo wyboru broni, o ile 
odpowiądają wymaganiom, dla danego rodzaju broni 
ustalonym, Prawo wyboru formacji ochotnikom nie 
przysługuje.

9. Zobowiązanie do służby ochotniczej w wojsku, 
z wyjątkiem m arynarki wojennej, ma być przez ochot­

nika wypełnione według wzoru Nr. 31. do rozporzą* 
dzenia wykonawczego —  z tem, że zawarte w  niem 
słowa: „służby wojskowej w  wojsku stałem", należy 
zastąpić słowam i: „czynnej służby wojskowej".

W  zobowiązaniu ochotnika m arynarki wojennej 
należy w punkcie 1, za określeniem: „2 ch lat", do­
dać słowa: „i 3 ch m iesięcy", zaś w  punkcie 2-gim 
określenie: „1 ro k“ zastąpić s łow am i: „2 lata“.

Powstanie Związku Oficerów Rezerwy w Bielsku. 
W  dniu 12. maja 1928 został zorganizowany w  B ie l­
sku  Związek Oficerów Rezerwy. Prezesem tej nowej, 
a tak potrzebnej placówki, został w ybrany chlubnie 
znany w  B ie lsku  kapitan rezerwy, Dr. Wałach.

Wytwarzanie sztucznego lodu w miejskiej chłodni 
w Bielsku już rozpoczęto. Cena 1 bloku o wadze 
12 kg., do pobrania w  Rzeźni mieiskiej, w ynosi 80 
groszy, z dostawą do domu 1 zł. Zamówienia na lód 
przyjmuje Kasa  M iejska w B ie lsku  t y l k o  przed­
południem.

Kontumacja psów. Na podstawie art. 113. ustawy 
z 2. września 1927. Dz. Ust, Nr. 77, poz. 673, znosi 
się ścisłą kontumację psów na obszarze miasta Biel­
ska. Stosownie do art. 70. wyż wymienionej ustawy, 
mają być psy, znajdujące się na miejscach dostęp­
nych obcym  osobom lub na ulicach, zaopatrzone 
w kagańce, dobrze leżące i wykluczające kąsanie.

W łaściciele psów, schwytanych bez kagańca, zo­
staną ukarani, zaś p sy  zabite.

K u p u j c i e  o b u w i e  t y  I k o  w ł l p m i e  
D o m  o b u w i a  F I L I P A  F L A M M A
B i e l s k o ,  u l .  J a g i e l l o ń s k a  9  —  tam
są rzetelne stałe ceny i najw iększy w ybór w różnych 
sortach obuwia. 5-5

Z  Ż y w ć a  I okolicy.
Przeniesienia ks. Dró Mollńskiego. Ks. Dr. M oliń- 

ski, proboszcz w  Radziechowach, przeniósł się do 
Krakowa, na proboszcza parafji św. Szczepana. O d­
chodzącemu, zasłużonemu kapłanowi, wręczyli pa­
rafianie złoty kielich na pamiątkę i w dowód wdzięcz­
ności za duże zasługi, położone w Radziechowach.

Pocztówki artystyczna. W  najbliższych dniach 
ukaże się serja artystycznych pocztówek według 
p!órkow ych rysunków  W łodzim ierza Jagosza, nakła­
dem firm y Zacbarias. Tamże do nabycia.

Kradzież łódki. W  nocy z 1. na 2. b. m. skra­
dziono łódkę p, Juljana Jaworskiego. Rano 3. b. m. 
zauważył p. Jaworski brak jej w miejscu, w którem 
zazwyczaj byw a umocowana. W nioskując po śladach, 
pozostawionych przez terowane dno łódki na kam ie­
niach rzecznych, udał się brzegiem Soły, dowiadując 
się po drodze, czy jej nie widziano. W  Zadzielu je­
den z chłopów widział łódkę, płynącą z kilkom a 
osobnikam i przed kilkudziesięciu minutami. W  Czer­
nichowie dopędził p. Jaworski amatorów cudzej w ła­
sności, dopłynął galarem, stojącym u brzegu, do um y­
kającej łódki i przeskoczył na nią. Rozpoczęła się 
walka, a raczej szamotanina. Siedzący u  steru dobył 
z kieszeni jakiś odłamek żelaza i zadrasnął na szczęś­
cie dość powierzchownie lewą rękę p. Jaworskiego. j 
N ie tracąc mimo to przytomności um ysłu, strącił ; 
p. Jaw orski dalszych dwóch do wody i zmagać się 
zaczął z pozostałym. M im o zranienia ręki, unieru­
chomił rozpaczliwie broniącego się złodzieja, dopłynął 
z nim do brzegu, załadował zupełnie zgnębionego 
i przybitego na wóz przejeżdżającego piekarza i trzy­
mając za kołnierz, dowiózł do Żywca. Jak  się oka­
zało, amatorowie sportu w ioślarskiego wypuszczeni 
zostali z więzienia w  Cieszynie, a przechodząc przez 
Żywiec, zapragnęli użyć łódki, jako wygodniejszego 
środka lokomocji, i sprzedać ją potem w Oświęcimiu. 
Obecnie przebywają za kratkam i: niejaki Franciszek 
Duda i Kukurydzka, zaś trzeci Hermann W olf (wy- 
znsnia  mojtesz.) zbiegł.

K O R E S P O N D E N C J E

S ta raw le ś.
W ioskę  naszą bolesna dotknęła strata, oto zmarła 

nasza kierowniczka szkoły, ś. p. Bronisława Zarę- 
bianka. Odeszła nagle, nieubłagana śmierć wyrwała ; 
ją w pełni sił nagle i niespodziewanie wprost od 
swego warsztatu p ra c y ; w poniedziałek, dnia 14-go 
maja b. r,, padła jak żołnierz ną posterunku, pod­
cięta kosą śmierci.

Pogrzeb Jej, wo czwartek 17. maja b. r., w  święto 
Wniebowstąpienia Pańskiego urządzony, był wielką 
manifestacją uazuć wdzięczności całej gm iny dla swej
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nauczycielki. Stawiła się w szystka ludność w si> przy~ 
szła Straż Pożarna w  komplecie. Z  szerokiej okolicy 
zjechała się liczna rzesza kolegów i koleżanek Zmar- 
łej, z prezydjum Organiiacji Nauczycielskiej na czele, 
przybył również inspektor szkolny p. Zajączkowski, 
a także Przewielebny ksiądz dziekan Rączka z Best­
w iny i tłum y ludzi z sąsiedniej okolicy. W śród  bicia 
dzwonów i śpiewów żałosnych poprowadzili księża 
kondukt pogrzebowy do kościoła. Pięknie ukwiecioną 
trumnę dźwigali do kościoła w  pięknym  szpalerze 
strażacy miejscowi. Po ceremoniałach zaś żałobnych 
wzięli na swe barki trumnę swei Koleżanki nauczy­
ciele i ponieśli na cmentarz. Nad  otwartą mogiłą 
przemówił k ierow nik szkoły  z Komorowie, p .  Try- 
bubczak, podnosząc szarą pracę Zmarłej w  szkole 
i poza szkołą, w śród ciężkich warunków, poruszając 
swą piękną mową obecnych do łez. Trum nę ze 
Zw łokam i kochanej Nauczycielki pożegnał wreszcie 
chór miejscowej dziatwy szkolnej. Obecny.

O krajnik, pow. Żywiec.
Słusznie ogólnie jest przyjętą opinja, że naczel­

n ik  gm iny powinien świecić przykładem i nie dawać 
powodu do zgorszenia. W ielu z naczelników gm in 
pamięta o tem, wielu jednak wręcz przeciwnie po­
stępuje. D o  tych ostatnich należy i nasz naczelnik, 
p. M ichał Krajcarz, który, nie wylewając wódki za 
kołnierz, często jest w idziany w stanie mosno pod­
chmielonym i wtenczas pozwala sobie na nie licujące 
z godnością piastowanego urzędu wstrętne awantury 
(n. p. pobicie Byrskiego, awantury po przedstawieniu 
w miesiącu styczniu, pobicie Ludw ika  Kasperka itd.). 
Jeżeli nie brał osobistego udziału w tych awanturach, 
to patrzył przez palce na rozwydrzenie drugich.

Narazie piszemy tylko tyle, sądząc, że p. K raj­
carz będzie pamiętał o tem, że jest naczelnikiem 
gminy, w  przeciwnym bowiem razie odnieślibyśm y 
się do Starostwa w tej sprawie.

Napiętnować m usim y również zachowanie się 
niektórych naszych dziewcząt, które nie przynoszą 
nam dobrej opinji. Jeśli nie nastąpi poprawa, to bez­
względnie napiętnujemy je po nazw isku !

Okrajniczanin.
A leksand row lce .
W  dniu 3. maja b. r. odbyło się z okazji Święta 

Narodowego w salach „Pod Patriotą" w tutejszej 
gmmie Uroczyste Przedstawienie. Na wstępie w yg ło ­
szono odczyt p. t.: „Jak święcić dzień 3. M a ja ? "  
W  przemówieniu zaznaczono, iż cechą każdego Po ­
laka w  tym dniu powinna być radość. Pow inniśm y 
być wdzięczni dla tyćb, którzy ponieśli dla Ojczyzny 
ofiary, jak równieą dia tych, co Ją budowali i sta­
rają się nadal o ugruntowanie jej wolności. Każdy  
powinien przyczynić się do utworzenia potężnej 
O jczyzny !

Przedstawienie sztuki scenicznej p. t.: „X. pa­
w ilon " wypadło znakomicie, co świadczy, że młodzież

żywo oddaje się pracy społecznej. Każdy  ból i cier 
pienie Konrada za spraw y Ojczyzny b y ły  dokładnie 
uwypuklone. Tak  samo wywiązała się ze swej roli 
Ludw ika, o czem świadczy przejęcie się uczestników 
losem tej dziewczyny, która ostatni raz żegna narze­
czonego, idącego na śmierć. N iezwykłe wrażenie na 
widzach zrobiły rozmowy dostojników rosyjskich, 
nieraz brutalnie postępujących ze skazańcam i: gene­
rała, oficera i żandarma. Na zakończenie zaśpiewał 
chór tutejszy dwie pieŚDi: Jeszcze Polska nie zgi«
nę ła " i „Witaj, majowa jutrzenko".

Po przedstawieniu odbyła się zabawa taneczna. 
Sala b jła  pełna uczestników. Z niemieckich przed 
stawicieli ludnoś i niemieckiej by ł tylko kierownik 
Szko ły  niemieckiej. Straż Pożarna —  jak zw ykle —  
n :e brała udziału ani w  pochodzie, ani w przedsta­
wieniu, nie uważając za obowiązek uczczenia 3. Maja. 
To samo da się powiedzieć o W ydziale Gminnym. 
Tak  to wygląda, jakby przedstawicielstwo gm iny 
i innych korporacyj składało się tylko z Le ichnera !

H a lo n ó w .
3. Maja w Hałcnowle. Staraniem Miejscowego 

Koła  T. S. L. im. H. Sienkiewicza w  Hałcnowie oraz 
innych Stowarzyszeń, uroczystość Obchodu 3. Maja 
w tym  roku odbyła się w następujący sposób:

O godzinie 8‘30 rano zebrała się publiczność 
razem z młodzieżą szkolną przed Domem Ludowym, 
poczem w yruszono do kościoła na uroczystą Mszę 
św. z kazaniem o godzinie 9, a po nabożeństwie po­
chód przy dźwiękach orkiestry przez centrum wsi 
z powrotem przed Dom  Ludowy. T u  nastąpiło prze­
mówienie prezesa Miejscowego Koła  T4. S. L , p. L. 
Grabowskiego, nauczyciela Szko ły  polskiej, który 
z przejęciem patrjotycznem nawiązał akt Konstytucji
3. Maja do czasów dzisiejszych. Dzieci ze Szkoły  
polskiej odśpiewały i zadeklamowały bardzo, ładnie 
k ilka  utworów. M iędzy deklsmacjami i śpiewami 
przegrywała orkiestra. Na tem zakończyła się u ro ­
czystość dopołudniowa.

Popołudniu o godzinie 15’30 w sali Dom u Ludo­
wego Koło  T. S. L. urządziło odczyt z obrazami 
świetlnemi, przy własnej latarni projekcyjnej, o K o n ­
stytucji 3. Maja, który w ygłosił miejscowy ks. Pro­
boszcz W . Brzycki. W stęp na odczyt by ł wolny. 
O godzinie 17-tej rozpoczęła się zabawa taneczna 
T. S. L., połączona z loterją fantową, której dochód 
przeznacza się na budowę sceny.

Zbiórka, urządzona w  dniu 3. Maja na D a r N a­
rodowy, w ynosiła 144 zł. 79 gr. I. N.

Koło T. S. L. w Hałcnowia urządziło w sali Dom u 
Ludow f go w dniu 13. maja b. r. o godzinie 8 50 
O d czy t: „O życiu św. Teresy" z obrazami świetlnemi 
przy własnej latarni. W ygłoszenia Od żytu podjął 
się miejscowy ks. Proboszcz. Popołudniu w tym  dniu 
odbył się ten sam Odczyt w języku niemieckim. R a ­
zem było uczestników na odczycie przeszło 350.

P O D Z I Ę K O W A N I E

Tym  W szystkim , którzy po stracie Drogiej 
i Kochanej siostry

ś. p. Bronisławy Zarębianki
kierowniczki szko ły  powszechnej w  Starej 
W si, pospieszyli nam ze słowami współ­
czucia oraz wzięli udział w  obrzędzie po­
grzebowym, składam y tą drogą „Bóg zapłać".

W  szczególności dziękujemy serdecznie 
Przewielebnym Księżom  Dziekanow i Rączce 
i Kanonikow i Józefowi Żurawikowi, W ie l­
możnemu Panu Inspektorow i Wacławowi 
Zajączkowskiemu, oraz P. T. Nauczyciel­
stwu z Białej i okolicy, przybyłem u nie­
słychanie licznie, celem oddania ostatniej 

przysług i Zmarłej Koleżance.

Pozostała Rodzina Zarębów.

Z  T E A T R U

Staraniem Towarzystwa Teatru Polskiego w  B ie l­
sku  odbyła się ku  uczczeniu 137. rocznicy K on sty ­
tucji 3. Maja w dniu 3, maja 1928 w Teatrze M iej­
skim  w B ie lsku  Uroczysta Akademja.

Na program złożyły się następujące p u n k ta :
a) Słow o wstępne, b) Orkiestra wojskowa, c) Chór 
mieszany, d) Chór męski, e) Śpiew  solowy.

Słowo wstępne wypowiedział p. Dr. F. N iżan- 
kowski. Jako punkt drugi odegrała orkiestra woj­
skow a pod dyrygenturą p. kap. Runda uwerturę 
jego kompozycji p. t.: „Patria", tudzież „Kujaw iaka" 
K. Łady. W spom niane utwory b y ły  gruntownie opra­
cowane i świetnie odegrane. W  kompozycji p. kap. 
Runda p. t.: „Patria", opartej o motywa melodyj 
swojskich, widać tak w budowie całości, jak i w  pięk­
ności stylu i miłej harmonji, dużo zm ysłu artystycz­
nego i zdolności kompozytorskiej. Członkowie orkie­
stry wojskowej 3. p. s. p. spisali się dzielnie, w yka­
zując odegraniem „Patrji" i „Kujaw iaka* wiele rutyny 
technicznej i zgrania.

Chór nreszany, pod batutą p. dyr. J. Gabzdyla, 
odśpiewał „Poloneza Trium falnego" Nowowiejskiego, 
„W  noc mojową" Rybickiego, „Burzę m orską* Pros- 
naka. Odśpiewanie w szystkich utworów oddane było 
bez zarzutu. Ileż to trndu i wytrwałości kosztowało 
Członkinie i Członków tegoż chóru, zanim opanowali 
materjał muzyczny, tak trudny, jak n. p. Prosnaka

Baczność! Ważne i praktyczne dla wszystkieh|
N in ie j s z e m  m a m  z a s z c z y t  z a w ia d o m ić  S z a n .  P u b l i c z n o ś ć  w  m ie j s c u  i  o k o l ic y ,

i ż  z  d n ie m  1. m a ja  k r.  o t w o r z y łe m  in t e r e s  p o d  n s z # ą  :

Eksport patentowanych nowości
K a ż d y ,  k t o  c h c e  z a o s z c z ę d z ić  d u ż o  p ie n ię d z y ,  j a k  r o l n i k  t a k  r o b o t n i k ,  in t e l ig e n t  
lu b  u r z ę d n ik ,  n ie c h  z w r ó c i  s i ę  z  e a łe m  z a u f a n ie m  d o  in n ie ,  a  ja  d o p o m o g ę  

k a ż d e m u  z a o p a t r z y ć  s ię  w  n ie z b ę d n e  ś r o d k i ,  k t ó r e in i  m o ż e  s a m  s o b ie  w  d o m u  r ó ż n e  r z e c z y  
n a p r a w ia ć  w z g l.  o d n a w ia ć .  —  N a p r z y l c ł a d :  Nowo w ynaleziony patent, apara t 

d o  c e r o w a n ia  p o ń c z o c h ,  s k a r p e t e k ,  u b r a ń ,  d y w a n ó w ,  b ie l iz n y ,  r ę k a w ic z e k ,  
r z e c z y  s k ó r z a n y c h  i  t. p. —  Cena w raz z p rzesy łką 25 Złotych.

D o  o b s ł u g i  t e g o  a p a r a t u  n ie  t r z e b a  f a c h o w y c h  w ia d o m o ś c i ,  g d y ż  6 - le tn ie  d z ie c k o  p o t r a f i  
n im  p ra c o w a ć .  W  k i l k a  m in u t  m o ż n a  n a jb a rd z ie j  p o t a r g a n e  r z e c z y  n a p r a w ić  i  b ę d ą  j a k  
n o w e .  —  D o  n a b y c ia  t y s ią c e  in n y c h  n o w o ś c i ,  k t ó r y c h  c e n n ik i ,  w z o r y  i  p r o s p e k t y  w y s y ł a m  
b e z p ła tn ie ,  j e d y n ie  z a łą c z y ć  z n a c z e k  p o c z t o w y  n a  p r z e s i ł k ę .  —  N ie c h  k a ż d y  z r o b i  p r ó b ę  
a  p r z e k o n a  s ię  i  b ę d z ie  m i  w d z ię c z n y .  —  D la  o r je n t a c j i p o d a ję  k i l k a  t y c h  n o w o ś c i

d o  w i a d o m o ś c i :

Zielonych Świat otrzyma

1. A p a r a t ,  k t ó r y  w  je d n e j  c h w i l i  w y s z u k u j e  p r z e d z iu r a w io n e  m ie j s c a  w  g u m s c h  p r z y  
a u t a c h  i r o w e ra c h .  2. A p a r a t  k i e s z o n k o w y  d o  r a c h o w a n ia .  3. A p a r a c i k  d o  z a b e z p ie c z e n ia  
o t w o r ó w  p r z y  z a m k a c h ,  a b y  n ie  m o ż n a  o t w ie r a ć  d o r o b io n y m  k lu c z e m  lu b  w y t r y c h e m .  
4 . O łó w e k ,  k t ó r y  p o d c z a s  p i s a n ia  s a m  l ic z y .  5. A p a r a t  t a k  z w a n y  „ K in o  w  k ie s z e n i1' 

6. M a s z y n k i  d o  r o b ie n ia  lo d u ,  m a k a r o n u  i  t. d.

Nowość dla k a w a l e r ó w  I Innych:
„ E L E G A N T ” t a ś m a  u t r z y m u ją c a  w ie c z n y  k a n t  s p o d n i .  Ł a t w e  u ż y c ie  tej t a ś m y  p o z w a la  
k a ż d e m u  u t r z y m a ć  s p o d n ie  z  b a r d z o  ł a d n y m  k a n t e m ,  u n ik a j ą c  p rz e z  to  c z ę s t e g o  p r a s o ­
w a n ia  g o r ą c e m  ż e la z k ie m ,  k l ó r e  c z ę s t o  n a w e t  p r z e p a la  m a te r ja ł.  C e n a  z a  k o m p le t  4 9 5  zł.

D l a  w s z y s t k i c h  n o w o ś c i  c e n y  p r z y s t ę p n e .  O p r ó c z  t u  w y m ie n i o n y c h ,  je s z c z e  
t y s ią c e  in n y c h  n o w o ś c i .  —  P i s z c ie  p o  c e n n ik i ,  w z o r y  i  p r o s p e k t y  —  A d r e s o w a ć  p r o s z ę :

Eksport patentowanych i i o w ń i :  J i  M i  is ia r i,B ro n ó w  1 . 1 3  p. Zabrzeg a l  G zia iz ite

M e  dla feudaiacyth siei
P ierw szej ^4z? r l t  palorcą, nadzw yczaj
j a k o ś c i  « Q ł * i S v 9 » R ł |  silną, jednofelcow ą, 
dw ufeicow ą, BETł-A—-* !*  krajow y i zagraniczny 
karpiów ką — H U  w różnych kolorach —
d re n y—  sączk i —  w apno  budów  Sano —
r e m p n f  portlandzki d o sta rcza  każdą Ilość 

natychm iast. — Przyjm uje rów nież 
pokrycie  dachów  w e W ł a s n y m  zakresie
—■ 9 . p rzez  fachow ych pokry-
w atzy , po ręczając  za m aterja ł i dobre  w ykonanie.
3  3 Zlecenia przyjm uje f ir m a :

Władysław Bodach
■SaKOTHHBBRnaKEBBaEBaBHHZEH

Żyw iec, Rynek  127 —  Hum er toSeffonu: 76

i

nźflii Pani pî iiny podarek
f! 1 fi U D ff U przy zakupnle 1 pary skórz.

r w u  O B U W I A
aide dziecko i 2 par pończoch lub skarpetek

Radioaparaty darmo
Celem rozpowszechnienia na całą Polskę, jak 
również dla reklamy, oddaje niemiecka firma 
wysyłkowa P. T. Interesentom większą ilość

pierwszorzędnych radjoaparatów
1-2(s i ln ik ó w  a ż  d o  4 - la m p k o w y c h )

P. T. interesentów nic nie zobowiązuje 
prócz kosztów wysyłki i opakowania, które 
ponosi odbiorca. Pragnący nabyć wyżej wym. 
aparaty, zechcą na pocztówce podać wyraźnie

a d r e s ] i p r z e s ła ć  t a k o w y  p o d :

Radioversand E.Grab & G. Rcttloff am x 
Berlin N 4 Gartenstresse 1QO



Glos Ziemi Źywiscklej N r.  2 0 — 21 Rc

P is m a  n a d e s ła n e

-mmWĘT" Ktoro piwa w Polsce sa
jedynie p i w a  J a s n e ,  c i e m n e  S p o r t e r

Z e d n n c z o n v o h  R łm w n rów  W n rs y s ^ fik ie h  o . f  :

H M nsc łi i Stitiele S. 9. (0 (B u m ie
Zastępstwo: B. JAKÓB, Blałn, elita Wonzsłisa. Telefon M l

smmmisgammmmmm:

Ogłoszenie konkursu.
Tymczasowy Zarząd miasta Białej

(Województwo Krakow skie ) 'ĄTS

rocpisuie

konkursnaposadę
drugiego księgowego Kasy Miejskiej h

na następujących w arunkach:

1. nieprzekraczajacych 40 lat życia,
2. zdrowia i nieskazitelności,
3. przynależności państwowej polskiej,
4. możliwie wykształcenia średniego i fa­

chowego.
5. znajomości języka polskiego i niemiec­

kiego.
6. praktyki, zwłaszcza kom unalno-rachun- 

kowej.

D o  posady przywiązane są pobory X I,  
względnie X  grupy uposażenia urzędników  pań­
stwowych, zależnie od kwalifikacii. wraz z 1 5 %  
dodatkiem kom unalnym  oraz 4 0 % -o w y m  kre­
sow ym  na czas pobierania tego ostatniego przez 
urzędników  państwowych. Po roku zadowalają­
cej służby może nastąpić stabilizacja.

Podania, należycie udokumentowane > za­
opatrzone załącznikami w wierzytelnych odpi­
sach co do w arunków  powyższych, wraz z w ła­
snoręcznym dokładnym  życiorysem, należy sk ła ­
d a ć  do 1. czerwca 1928.

T Y M C Z A S O W Y  Z A R Z Ą D  M IE J S K I

£
p, o. K o m i s a r z a  r z ą d o w e g o ; 

Pająk, m. p.

U

GŁÓWNY SKŁAD PIWA

B r o w a r u  O k o c im s k ie g o
n a  p o w ia t  Ż y w ie c k i  —  je s t u:

M i  Ulia w m  da tóta&i
Poleca: Piwa Okocimskie (beczkowe I Daszkowe), marcowe, eks­
portowa i porter, Jakoteż w o d ą  s o d o w ą  z własne] fabryki

„Burza m orska". Faktycznie podziw i pełne uznanie 
należy się dyrygentow i p. J. Gabzdylow i za ten 
niestrudzony w ysiłek i szalony ogrom  pracy, jaki 
rkłada tak w  chór m ieszany, iak i męski.

Chór męski. liczący dość liczny zastęp, wypadł 
również imponująco. Panowie, nod batutą wyżei 
w spomnianego dyrygenta, p. J. Gabzdyla, odśpiewali 
W alewskiego „Pożegnani* ubm a". Lachm ana „Sztan­
dary polskie w  Krem lu ", tudzież Nowowiejskiego 
melodię ludową „Ej, znam ja ptaszka". Kompozycje 
ciężkie, trudne, a jednak opracowane b y ły  dokładnie 
i oddane bardzo ładnie.

Punktem  wielkiego zaciekawienia b y ł występ 
p. E li Donichówny, która odśpiewała Chopina „Ży­
czenie", M on iuszki „Kozaka", Mozarta arję Cherubina 
r. opery „Figaro", wreszcie Pucciniego arję Tęsknoty 
z opery „Madame Butterfly". T ak  odśoiewanie w szyst­
kich pieśni m ilutkim  głosikiem, jak i sympatyczna 
postać młodej śpiewaczki, w yw arły  na  słuchających 
jak najmilsze wrażenie.

Całość wieczoru utrzym ana był» w tonie bardzo 
poważnym. W. Koterbski.

n ie w a ż n la m  z g u b io n ą  k s ią ż e c z k ę  w o j s k o w ą  n a  n a z w i s k o  
A n d r z e j  S u r m a , u r o d z o n y  w  r o k u  ( 8 9 3  w  W i l k o w ic a c h  

(p o w .  B ia ła ) ,  w y s t a w io n ą  p r z e z  P .  K .  U .  B i e l s k o

■ y g u b lo n e  d o k u m e n t y  w o j s k o w e  n a  n a z w i s k o  Ja n  J a k u - 
b i e c ,  z a m .  w  W i l k o w ic a c h  N r .  36 3 , w y s t a w io n e  p rz e z  

P . K .  U . B i e l s k o  w  d n i u  25. lu t e g o  1 9 2 2  —  u n ie w a ż n ia  s lą

N u m e r  k w ie t n i o w y  „ R y c e r z a  N ie p o k a la n e j " ,  m ie s ię c z n ik a  
p o p u la r n e g o  d la  w s z y s t k ic h ,  p r z y n o s i  p r ó c z  w s t ę p n y c h  s ł ó w  o d  
W y d a w n ic t w a ,  a r t y k u ł  z a s a d n ic z y  p. t . : „ D w a  o b o z y " ,  o b r a z u -  
i ą c y  p o c z y n a j ą c ą  s ię  w a l k ę  d o b r a  i  z ła  w  O j c z y ź n ie  n a sz e j .  D a ­
le j m o c n y  w i e r s z  p. t . : „ M o d l i t w a * ,  s z e r e g  a r t y k u łó w  z  ż y c ia  
K o ś c i o ł a  K a t o l i c k ie g o ,  a w ś r ó d  n i c h  n ie z m ie r n ie  c ie k a w a  r z e c z
0  d o t y c h c z a s o w e j  k a r j e r z e  g ł o ś n e g o  p r z e ś l a d o w c y  K a t o l i c y z m u  
w  M e k s y k u ,  C a l le s a  : „ P r z e s z ło ś ć  t y r a n a  C a l l e s a " .  O b f i t a  k r o ­
n ik a  z, R z v m u ,  ze  ś w ia t a  i  z P o l s k i  ( „ U  n a s " )  : n a s t ę p n ie  je s z c z e  
1 0  i s k i e r e k  ze  ś w ia t a ,  11 z e  s p r a w  p o l s k i c h  —  i  o to  w y c z e r ­
p a n a  g ł ó w n a  t re ś ć  z e s z y t u .  C a ł y  t e k s t  n u m e r u  p r z e p la t a n y  
ł a d n e m i  i l u s t r a c j a m i  N u m e r  o  3 2  s t r o n a c h ,  z  b ł ę k i t n ą  o k ła d k ą ,  
k o s z t u j e  le d w ie  1 5  g r o s z y ,  r o c z n a  p r z e d p ła t a  z a  1 2  n u m e r ó w
1 zł. 5 0  g r .  N u m e r y  o k a z o w e  n a  ż ą d a n ie  b e z p ła tn ie .  A d r e s :  
W y d a w n ic t w o  „ R y c e r z a  N ie p o k a la n e j " ,  N ie p o k a la n ó w ,  p . T e ­
r e s i n  S o c h .

° U j u t m o m i  
d  pctCacze

v m

•uw j& xcz .n l£

i u t e P o

EŁITE
s o m i

na& tjc ia

V3Q y5sx^st&i.dn, 

spŁiepacfó, tyto-a i.cno-^cfii

Kwas*

Zżh.hń Pansyjnj dla Funkejonarju3zy we Lwowie
o b e c n ie

W  dalszych nowowvbndowanyeh domach 
nnszrch w Białaj, przy ul. Granicznej, będą do
wynajęcia od 1. października 1928 mieszkania 
1-, 2- i 3-pokoiowe d’a urzędników prywatnych, 
ubezpieczonych w tymże Zakładzie.

Członkowie, reflektujący na mieszkanie, 
zechcą (bez względu na ewentualne poprzednie 
zgłoszenia i podania) obecnie wnieść szczegó­
łowo umotywowane podanie najpóźniej do dnia 
3 , c z e r w c a  1 9 2 8  i to bezpośrednio do D y  
rekcji Zakładu Ubezpieczeń Pracowników U m y­
słowych we Lwowie, ul. P iekarska la.

W  podaniu należy podać: etan (wolny, żo ­
naty); rodzaj zatrudnienia i u  jakiej firmy, jak 
długo tamże; Nr. dokumentu członkowstwa; 
na jakie m ieszkanie się reflektuje i eweotnalno 
inne życzenia; adres obecnego m ieszkania 
i strony ujemne tegoż; ilość i powierzchnia 
w m 2 obecnie zajmowanych ubikacyi wraz 
z kuchnią; ilość współmieszknjąeyeh o?ób.

Równocześnie ogłasza się konkurs

na posadi! dozorcy d o n  w  tym że nowym  gmachu.
Reflektuje sie na zdrowego ? energicznego 

mężczyznę, żonatego, obeznanego z miejsco­
wym i stosunkami. W e  własnoręcznym podaniu 
należy uwydatnić dokładny adres, życiorys, 
ilość członków rodziny i wszystko, co przema­
wia za tem, że obowiązki stróża mogą być n ie­
nagannie spełniane.

W yż  wymienione podania, które po dniu 
3, czerwca b. r. w płyną do Dyrekcji Zakładu 
we Lwow ie bez należytego uzasadnienia, nie 
będą brane w rachubę-

O  przychylnem  załatwieniu podań o miesz­
kanie zostaną członkowie-petenci z końcem 
czerwca b. r. uwiadomieni.

Biała, dnia 2. maja 1928.

Z r a m i e n i a  Z a k ł a d u :

K O M IT E T  B U D O W Y  W  B IA Ł E J :
P r z e w o d n ic z ą c y  :

Ks. Prof. Oskar Czyżewski, m. p.
C z ł o n k o w i e :

Szałaśny, m. p Obstander, m. p,
Schlittennann, in. p.

Urbanke, m. p. GąsioreK in. p.

Zakład Artystyczno - Fotograficzny
W . J A N O W S K IE J

w Bielsku, ulica Bllchowa 19
wykonuje wszelkie prace w zakres fotografji 
wchodzące, po cenach nader przystępnych.

i n n n r T T T T

P  I  E  R  W  S  Z  O  ć? Z  F. * N  . A

RESTAURACJA i KAW IARNIA
F L A f ^ i C A w  e i E L S K U

Krcnhnia obywatelska wvśmirtnit* obiady i kołacie

Usługa rzets.ina
. i i ...i mm

Codziennie koncert

ES™ HI Światowej sławy

ARCH ITEKT i BUDOW NICZY 
K A R O L  G A M  R O T I ZDROJOWISKA 2-20

( z a p r z y s ię ż o n y  rzeczoznawca b u d o w la n y )  p r o j e k t u j e  1 w y k o n u j e  
solidnie i na przyslępnyeh warunkach w s z e l k ie  p r a c e  w  z a k r e s  

budownictwa w c h o d z ą c e .

Bielsko, ul. Młyńska Nr. 3 — Telefon 612-VI

P E N S J O N A T Y  —  P N T P P N A T Y  —  D O M Y  W Y ­
C H O W A W C Z E  D L A  C H Ł O P C Ó W  I D Z I E W C Z Ą T
C e n : i za  c a ł y  s e z o n  w y n o s i :  d la  d z ie c i 1 4 0  S fr . ,  d la  d o ­
r o s ł y c h  1 5 0  S f r .  t. i. z a  4  m ie j s c a  k ą p ie lo w e  ■/. t y g o d n io w ą  

z m ia n ą .  —  Z a k ła d y  k ą p ie lo w e  o b e jm u ją  p o n a d  1 0 0 0  m ie is c  
f a m i l i j n y c h .  —  P r o s p e k t y  w y s y ł a  s ię  o d w r o t n ą  p o c z tą . 

Biuro mieisc kąpielowych Pestalozz! 
( F ć d e r a t io u  In t e r n a t io n a le  d e s  P e n s io n a t s  E u r o p e e n s )  

Budapeszt, ul. Alkotmany 4 . 1,
T e l e f o n : T e r e z  2 4 2 -3 6

M I E J S C A  K Ą P I E L O W E  -  Z D R O J O W I S K A :

W Węgrzech: B u d a p e s z t , S ió f o lc .  W S zw a |sa r|i: w  G e n e w ie * ,  
L a u s a n n e * .  N e u e h n t e l * .  I. u z e r n ,  M o r it r e u x * ,  Z i i r ie h * ,  L u ­
tra n o , S t .  M o r it z .  We Francii : P a r y ż * ,  D e a u y i l l e .  T r o u v \ I le ,  
B ia r r i t z ,  A ix - l e s - B a in s ,  G r e n o b le * ,  E v i a n  (G e n fe r - S e e ) ,  
C h a m o '> i x .  Na francuskie) riw ie rze : S t. R a p h a e l .  C a n n e s ,  

N iz z a * ,  J u a n l e s - P in s ,  M o n t e - C a r lo ,  M e n t o n .  W A n g lji: 
L o n d o n * ,  C a m b r id g e * ,  B r i g t h o n ,  E o lk s t o n e .  We W łoszech : 
S a n - R e m o * ,  N e r v i ,  V e n e d ig ,  B o r d ig h e r n ,  A b b a z ia ,  R ic e io n o  
R o m * ,  N e a n e l* ,  P a le r m o .  M e r a n .  W A u s tr ii:  W ie d e ń * ,  Z e ll 
a, S ., L in z * ,  In s b r u c k * ,  S a l z b u r g * .  W Niemczech: B e r l i n * ,  

V/ B e lg jl: O s t e n d e .  W Afryce: A lg i e r ,  T u n i s .

Miejscowości oznacz. * są stałem i internatami, Domy wychowawczo dla 
chłopców i dziewcząt (także dla dorosłych) przez cały rok otwarte, 
wszelkie inne pensjonaty w miejscach kąpielowych są tylko w miesiącach 

lipcu, sierpni i i wrześniu otwarte.
Dla towarzyskiej jazdy zniżka 25—50 nroc. w osobnych wago­
nach Pullmanna. — Ceny y/  internatach wynoszą w roku szk.

  “  eśięi(począwszy od dnia 15-go września) 110 Sfr. miesięcznie.

P m  o e i w i o f l a i o  n o  składu  
o H o  w  te ls  p r z o l n n j a  s io ,  
że  w i t a j ą  o h l o  w ! . damskie 
i t e t j p  po tenath  n ajn iżsiy tli
1  M U  i  UL M i
Uwaga: N a  r a t y  ! W y k o n u j ę  r ó w n ie ż  r e ­

p e ra c je !  W y r a b i a m  o b u w ie  o r t o p e d y c z n e

L E O N  T E S S E R  W  B I A Ł E J
Piarwszorzędna Kaw iarnia i Restauracja

Znakom ita kuchnia  polska wydaje obiady
i kolacje —  po cenach um iarkowanych.

W Y B O R O W E  L IK J E K Y  I  P IW O  
OrygiflElss® za g ra n ic zn a  w ina.

Dla przyjezdnych I zebrań towarzyskich osobne gabinety.

i i i  osA! i m m  som
a!, esiliy. lan i tom

l HlKiONA BUOILAI SllłDJLJiH
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Redaktor odpowiedzialny ; Józef Kajder, Żywiec, ul. Hr. Komorowskich 60 Seszslny re a k to r . Włodzimierz Jagosz, Żywiec-Zabłocie
Z DroMrnl Stanisława Kuśnierza w Białej, Ul. św. Jaua 14 —  Telefon Nr. 2324



Począwszy od dnia 1. maja 1928 r. 
wynosi cena jazdy na przestrzeni 
Dworzec kolejowy— Kasa Oszczędności

Dotychczasowe ceny jazdy na prze­
strzeniach: Kasa Oszczędności —  Fa­
bryka Suchego, wzgl. fMoszowiea —  
Bystra w kwocie zł. 1/20 i na prze­
strzeni Bielsko —  Bystra w kwocie 
zł. 1'65 — wynoszę obecnie jednolicie

2akład Artystyczno - Fotograficzny
W. JANOWSKIEJ

w Bielsku, ulica Blichowa 19
wykonuje wszelkie prace w zakres fotografji 
wchodzące, po cenach nader przystępnych.

S to k  t .

i P rz e d p t.  „G ło su Z iem i Ż y w ie c k ie j"
I Rocznie . *-*U1'nor~i

Półrocznie 5 zł. — gr.
Kwartalnie . 2 zł. 50 gr.
Numer pojedynczy . 20 gr.

O G Ł O S Z E Ń 1 A :
Cała stronica . . . . . 180 zł.
1/2 stronicy . . . . . 80 zł.
74 stronicy
V8 stronicy . . . .

. 50 zł.

. 25 zł.
Drobne ogłoszenie (3 wiersze) . 2 zł.

ZMIERZCH DEKLAMACJI
Pomyślną sytuację gospodarczą w latach ubie­

gły* h prasa sanacyjna przypisywała rządom pomajc- 
wvm, które po położeniu na obie łopedki „scjmo- 
wład^twa* uzyskały możność obsypywania społe-
< ze iiftw a  d eszczo m  w sze la k ich  d óbr d o cze sn y ch .

Kto ostrzegał, że po latach tłustych mo<?ą ns- 
. dejść lata cbude. wymagafące konsolidacji w szyst­

kich sił, i wzywał do zaprzestania polityki jątrzenia, 
uprawianej z zaprłem godnym lepszej sprawy przez 
różne „Głosy Prawdy*, „Epoki* i t. d , ten uchodził 
za niebezpiecznego pesymistę, odbierającego naro­
dowi „radość życia*. Ale widocznie czasy poezji się 
kończą. Nadchodzi okres prozy. Bo oto na posie­
dzeniu komisji budżetowej w sejmie przychodzi do 
głosu reprezentant „jedynki*, poseł Zarański i po­
wiada ni mniej ni w ięcej:

— Konjunktura światowa była dla nas w r. 1926 
szczególnie w drugiej połowie, wyjątkowo pomyślna. 
Rok 1927 był już pod znakiem pogorszenia. Obecnie 
musimy już liczyć się z pewnemi trudnościami...

Z węglem jest coraz gorzej. Nasza nafta nie 
wytrzymuje konkurencji na rynkach światowych. 
Eksport żelaza napotyka trudności z powodu „umów 
terytorjalnrcb i z powodu nieuregulowania naszego 
stosunku do międzynarodowego kartelu stalowego*. 
Nawet ceny cukru nie uległy poprawie mimo ogr?- 
niczenia produkcji na Kubie (a w kraju rosną z dnia 
na dzień). „Wbrew oczekiwaniom zmuszeni jesteśmy 
w obecnym okresie przednówka importować znaczne 
ilości zboża, którego ceny wzrosły w pierwszych 
miesiącach b. r. o jak:e 20 proc.*. I tak dalej.

Słowem „wbrew oczekiwaniom* referent z rr- 
mienia Bloku wsnółpracy z rządem krakał niby kruk, 
a w kwestji drożyzny zboża zapomniał tylko dodać, 
że iesienią roku ubiegłego dużo mówiło się o możb- 
weściach przednówkowych. Tylko przestróg owych 
słuchać nie chciano i eksport szedł całą parą. Ja­
szcze podczas kampanji wyborczej oświadczenia 
°*ynników misrc dajnyeh r a  temat sytuacji gor.pc- 
^arczej brzmiały tak oplymisłycznie. że nikt przy­
puszczać nie mógł tej rychłej i jenoralnej spowiedzi.

A wiec skończyło się z deklamacją. Tylko pow­
szechny i zgodny wysiłek może zapobiec złemu. 
Czy wobec lego nie należałoby odesłać do składu 
Niepotrzebnych rupieci — deklamatorów.

Adam Niemojewski.
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Warunki życia robotnika w Rosji. Sami bolszewicy
przyznają, że opłakane. Donoszą z Charkowa, ż.e pre­
zes kom tetu centralnego górników Szwarc poinfor­
mował prezydium Cika Ukrainy o wynikach zadania 
życia robotników w Zagłębiu Donieckiem. Robotnicy 
żyją w bardzo trudnych do zniesienia warunkach.

W  domkach i barakach robotniczych cierna 
elementarnych wvgód, wodooągów. elektryczności 
i t. d., a w niektórych niema nawet pieców. W be- 
rakach robotnicy śpią na gołych deskach.

Sprawa pracy kulturalnej wśród robotników 
przedstawia się katastrofalnie. Chociaż rząd sowiecki 
wybudował w Zagłębiu Donieckiem 10 t. zw. „pałc- 
ców kultury*, to jednak robotnicy urządzają w owych 
„pałacach" pijatyki i grę w karty i zupełnie zanied­
bują rozrywki kulturalne.

Umeblowania „pałaców kultury* orsz bibljotek 
uległy harbarzyńskiefnu zniszczeniu, a ssie są tak 
zanieczyszczone, że trzeba snnoznyi h nakładów, aby 
doprowadzić „pałace kultury* dostana kulturalnego.

Podwyższenie kontyngentu polskiego robotników 
sezonowych. Niemiecka Centrala rrbotn-cza zawjado- 
m ł», że kontyngent sezonowych robotników p isUch 
do robót polnych w Niemczech został podwyższony 
o dalsze 10.000 osób.

jii?w“ i lei Poi! i lii.
Dzień 17. k» ie tn ‘a b. r. głęboko się zapisał

w ser/ach członków i członkiń wszystkich orgauiza-
cyi, pracujących w Domu Polskim.

W dniu tym bowiem odbyło s e „Tradycyjne 
Święcone*, przy bardzo liczr.ym udziale rzesz pra­
cujących, inteligencji o az mieszczaństwa.

Mury Domu Polskiego okaz ły s'ę za ciasne,
nie mogąc pomieścić liczny h uczestników. Po po­
święceniu darów Bożych i przemówieniu Ks. Kasper- 
lika z Bielska został odegrany obraz p. t. „ Zcr,as- 
twychwstanie Chrystus** Reszto uroczysk ści urc: - 
mamiły: przemówienia Kol. Czulaka, Majdaka Pietra, 
Józefa Drewniaka, Józefa Kajdra i inDych, pozat m 
śpiewy i deklamacje p. Jagosza, Majdaka Alb; a. 
Drewniaka i małego Stanclika. Uroczystość „Święco­
nego* zaszczycił swą obecnością znany poeta lud 'w y 
p. Ferdynand Kur?ś, którego w gorących stówach 
powitał red. Zajączek. Wiersz zaś ułożonv przez 
p. Kurasia a oddeklamowany przez Alb:na Majdaka 
u niejednego z uczestników wycisnął serdeczną 
łzę w oku.

W przerwach przygrywała orkiestra Narodowego 
Związku Robotniczego. „Święcone* wywarło na 
uczestnikach barozo dodatnie wrażenie i wykazało 
powolny ale systematyczny rozwój narodowych orgf- 
nizacyj w Bielsku. X  Y.

0 M e  prtrzwlznydi
Z powodu budowy zbiornika w Międzybrodziu 

Bialski om, właściciele gruntów, położonych aad Solą. 
któro mają być zalane wodą, do dzisiejszego dnia 
nie są poinformowani, gdzie i w jaki sposób zostań:', 
wynagrodzeni za zabrane pola.

Co jakiś czas zjeżdżają różne Komisje, które 
mierzą, odbierają, żądając podpisów, ale żaden z tych 
panów nie w ie, co ma zainteresowanym na stawiane 
pytania powiedzieć.

I I S m  

silli. gum, iin i lilii
II I O W A  BUBIŁA W K l O L l i l  10

W CICHĄ„Tak więc punktem  wyjścia polityki gospodarczej 
powinno być założenie jedności gospodarstwa naro­
dowego, to znaczy stwierdzenie faktu, że wspólność 
interesów różnych klas i warstw jest o wiele moc­
niejsza. niż sprzeczności ich doraźnych interesów. 
Ta jedność gospodarstwa narodowego szczególnie 
mocno występuje w  obecnej chwili w Polsce, z  uwagi 
na konjunktury międzynarodowe konieczność za­
trudnienia wolnych rąk do pracy w produkcji kra- 
iowej i opanowania przez nasz przem ysł rynku we­
wnętrznego.

Tylko wtedy, gdy polityka gospodarcza Państwa 
wyzwoli się z  pod jednostronności klasowych może 
przynieść pożytek wszystkim  klasom i wzmocnić pod­
stawy gospodarstwa narodowego".

Roman Rybarski.

1.
W cichą nockę wziąłem one 

moje skrzypce ulubione 
i poszedłem grać.

II. • '
1 z  radością i z  ochotą

rozdzwoniłem piosnkę złotą 
m iędzy chłopską brać.

1IJ.
Ale z moich chłopskich braci

żaden dla mnie chwil nie traci — 
i zostałem sam.

IV .
Bo mnie poco, dobry Boże, 

w zn ' sic duszę w jasne zorze , 
kiedym przecie cham.

Zadziele kolo Żywca Paweł Gotczyniali

Sprawy robotnicze.
Rozparirądzenia o bezpieczeństwie i higjenie pracy. 

W dz. U.taw Nr. 35 ukazało się rozporządzenie Pre­
zydenta z dn. 16, marca 1928 r. o bezpieczeństwie 
i higienie pracy.

Rozporządzenie ząwiera szereg przepisów, doty­
czących stosowania we wszystkich zakł idach odpo­
wiednich środków zapewniających o hronę życia 
i zdrowia pracowników.

Dotycry ono zarówno maszyn i urządzeń tech­
nicznych jak i lokali, w których odbywa się praca 
jadalni, obieralni, umywa 1 t. p. mieszkań przy 
zakładach pracy i t. d*

Nadzór nad wykonaniem ustawy polecono Min. 
Spraw Wewn. i Min. Pracy i Opieki Społecznej.

Zebranie Związku Woźniców odbyło s'ę w dniu 
24. kwietnia 1928 w lokalu Domu Polskiego, pod 
przewodnictwem Kol. Prezesa Rubachy.

Przemówienie w spraw a h zawodowych wygłosił 
red. Zajączek. W dyskusji przemawiali: Kpi. Rab cha, 
Wojtek, Jenkner i inn!. Na-.lcpn.c Zebranie odl'< dzie 
się w ostatnią sobotę mUsiąca maja.
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Ludność jest tem mocno zaniepokojona, bo zd*je 
sobie sprawę z tego, że, nie mając jasnych i pew­
nych wiadomości (a warto zaznaczyć, że budowa 
ciągnie sie już od kilku lat — przyp. Redakcji), zo­
staną w ostatniej chwili zaskoczeni i napewno skrzyw­
dzeni.

Właściciele zajętych pod budowę zastawu grun­
tów są przeważnie zatrudnieni w miejscowych lasach 
oraz w przemyśle bielsko-bialskim i dlatego też naj 
zupełniej słusznie domagają się, aby za zsbraue 
grunta otrzymali równej wartości grunta w okolicach 
Bielska-Białej lub Kęt, rozumie się po pokryciu cał­
kowitych kosztów, związanych z przeniesieniem.

W związku z tą budową wyłoniła się i druga 
duża bolączka, a mianowicie: w najbliższych dniach 
maią być zaczęte roboty około budowy nowego go 
ścińca, pod budowę którego zostaną odebrane grunta 
i z tem spotka znów potrójna krzywda pokrzywdzo­
nych : pierwsza to ta, że wymierzony goś iniec prze­
rywa i zabiera najlepsze pola i łąki, będące jedyną 
podporą małorolnych gospodarzy, po drugie: zabrane 
grunta zostały bardzo nisko oszacowane.

Szacowanie bowiem jednego morgu na 1 500 Zł. 
jest tylko wyzyskiem, gdyż chcąc nabyć mórg pola 
w Międzybrodziu, trzeba za niego zapłacić t r z y  
r a z y  tyle I

Po trzecie: roboty będą zaczęte na obsianych 
i zasadzonych gruntach, zą co również najprawdo­
podobniej nie będziemy należycie wynagrodzeni.

Apelujemy jednocześnie do Szanownych Komisyj, 
by w powyższych sprawach przyjeżdżały do nas. 
kiedy my jesteśmy obecni, by nie zmuszały naszyt h 
żon do składania różnych podpisów i zobowiązań — 
z tem bowiem absolutnie się nie zgodzimy. Żądamy 
takiego traktowania, na jakieśtny sobie, jako obywa­
tele Państwa Polskiego, zasłużyli. Skrzywdzić bez­
warunkowo się nie pozwolimy 1

Pokrzywdzeni z  Międzybrodzia

GŁÓWNY SKŁAD PIWA

B r o w a r y  O k o c i m s k i e g o
na pcmSaf Ż y w ieck i — jast u :

FniM a M i! i  Zywio. *  Mml i
Poleca: Piwa Okocimskie (beczkowe i flaszkows), marcowe, al s- 
porto*e  I parter, Jakoteź w o d ą  s o d o w ą  z włssne] fabryki

W e t Ctenmen Krzyża
W czasie od 13. do 19. maja b. r. odbędzie s'ę

w Bielsku „Tydzień Czerwonego Krzyża*1
Tydzień ten służy do zbierania składek, prze­

inaczanych dla biednych, chorych i n!e dożywionych 
dzieci miasta Bielska hez różnicy narodowości i wy­
gnania Dzieci te umieszczone być mają w koloniach 
M nich ładnej okolicy Bielska.

Obywatele! Bezrobocie i nędza mieszkaniowa 
są bardzo \»>elkie.

Jest zatem mezbędnie koniecznem. by wszystkie 
warstwy ludności miasta Bielska przyłączyły się do 
dzieła miłości bliźniego i przyczyniły się według 
wych sił do tego, by ta młodzież mrgła dla swego 

zdrowia i wzmocnienia sił skorzystać jakna,liczniej 
kolonij wakfcyjnych.

Również w tym r ku odbędą się w „Tygodniu 
Czerwonego Krzyża" zbiórki uliczne. Chodzić będą 
t ikż 1 Prnie te t Towarzystw dobroczynnych z oficjal- 
nemi 1'stami od domu do domu. Komitet prosi oby­
wateli, by poparli zbierających w ich ciężkiej służbie 
i nie poskąp li im swy h datków.

Wszystkie zabrane datki zużyte zosianą na ten 
szlachetny cel.

Kom tet „Tygodnia Czerwonego Krzyża* zaznr- 
cża również tym razem wyrrźnie, ża cały dochód 
z t go tygodnia przeznaczony jert tylko dla dzieci 
bez różnicy wyznania i narodowości, zamieszkałych 
w Bielsku. Za Komitet: Pongratz, butmistrz

Osioł nad żłobem.
Osioł merdał ogonem : b y ł zadowolony.
Chociaż stał na powrozie, to ziarnek miljony 
Owsa w żłobie Świeciły niby szczerem złotem. 
Czuł osioł, że mu dobrze — i pamiętał o tem, 
Że grzbiet zginać należy, chociaż bałem ćwiczą, 
Za to żłób pełen owsa — i siana nie liczą,

Osioł ryczy, gdy trzeba, bo to osła sprawa,
Osłowi się należy za to dobra slrawa,
Osła miłują często — to okaz nie rzadki.
O, ośle! odmieniam cię przez wszystkie przypadki, 
Bo chociaż osłem jesteś, to wiesz, skąd wiatr wieje, 
W ośle niejeden wielkie po łożył nadzieje.

J. WŁODKOWSKI

K r o n i k a ,
T  B l« l« |-B le l tk a  i o k o lic y .
Festyn Komitetu Opieki nad Żołnierzem . Tegoroczny 

festyn Komitetu Opieki nad Żołnierzem dla Garni­
zonu Bielsko-Biała, który już ma wyrobioną markę, 
odbędzie się jak się dowiadujemy w dniu 3-go 
czerwca b. r.

Ruchliwy Komitet przygotowuje nadzwyczajne 
atrakcje i niespodzianki.

Z działalności Kasy Pośmiertna] I Funduszu Zapo­
mogowego przy Narodowem Związku Robotniczym Im . 
Ks. St. Stojałowskiego w Bielsku. W środę dnia 25. 
kwietnia b. r. odbyło się w sali Domu Polskiego 
Walne Zebranie członków wyżej wymienionej kasy, 
na którem złożył sprawozdanie z dotychczasowej 
działalności prezes E. Zajączek oraz zostały omó­
wione sprawy organizacyjne. Poczera powołano Za­
rząd i Komisie Rawizyiną z następujących osób:

Zajączek Edward, Skórzak Ludwik, Zając Michał, 
Jędrysiak Karol, Walaszek Karol. Łaciak Anton', 
Flisek Ludwik, Romik. Konior Wojciech, Mrozek 
Józef, Zontek Mikołaj. Zeman Jan, Pochopień Piotr, 
Małysiak, Majdak Piotr, Wojtek, Adamska, Góra 
Sylwester, Łuszczak Jan.

Średnia szkoła ogrodnicza. Jak się dowiadujemy, 
powstała w Białej średnia szkoła ogrodnicza. Ucznio­
wie szkoły korzystają zo wszelkich praw, przysłu­
gujących średnim szkołom zawodowym, jak odro­
czenie służby wmjskowej, jednoroczna służba woj­
skowa po ukończeniu szkoły i t. p.

Ce’em szkoły jest wykształcenie tęgich techni­
ków rg rcd ii'tw a , którzyby wiadomości teoretyczne 
i praktyczne, nabyte w szkole, uzupełniali jedno- 
roeżną cc najmniej praktyką w ogrodnictwie handlo­
we m, a następnie pracowali nad podniesieniem się 
kultury ogrodniczej w kraiu, jużto jako kierownicy 
zakładów ogrodniczych, jużto jako instruktorzy ogrod­
nictwa, których brak odczuwa się w wielkim stopniu.

Zorganizowanie szkoły przeprowadza Towarzy­
stwo średniej szkoły ogrodniczej w Białej, na czele 
którego słoi prezes Ks. Major Miodoński. Na dyre­
ktora tej ważnej placówki szerzenia kultury ogro­
dniczej na kresach zachodnich powołano iuż. Stani­
sława Szumca, długoletniego asystenta katedry 
ogrodnictwa Uniw. Jag. w Krakowie.

Szkoła posiada własne gospodarstwa, bibljotebę
i pomoce naukowe.

Święcona umysłowych pracowników kolejowych. 
Staraniem miejscowego Koła Związku Pracowników 
l’myi-łowy<h w Bielsku, pozostającego pod prezesurą 
Insp. Byrskiego, odbyło się w dniu 28. kwietnia b. r. 
w jeali Dworca Kolejowego, „Tradycyjne Święcone*, 
w niezwykle sympatycznym i miłym nastroju, który 
głęboko się zapisał w sercach bardzo licznych ucze­
stników, którzy czuli się na „Swięconem*, jak na­
prawdę jedna wielka rodzina.

Ceremonję święcenia odprawił Ks. Major Mio­
doński, który wygłosił dłuższe i jak zwykle wytworne 
treścią, pr. emówienie okolicznościowe.

Z pośród licznych toasiów i przemówień, pod­
kreśl ć należy następujące: Ins. Byrskiego. delegata 
z Krakowa p. Myśliwca, del. Zarządu Głównego 
Z. P. K. Krupskiego, Naczelnika Kapustki, Bartosza 
i wielu, wielu innych.

Charakterystyczną cechą „Święconego* był na­
prawdę kresowe-patrjotyczny nastrój, świadczący 
dobitnie o tem, że poza naszą armję, ostoją Polski, 
są patrjotyczne rzesze kolejarzy.

Ceny chleba. Komisja dla ustalania cen na arty­
kuły żywnościowe przy Magistracie w Bielsku 
pierwszej potrzeby w porozumieniu z tut. Stowa­
rzyszeniem piekarzy ustanowiła na podstawie § 51 
ustawy przemysłowej następujące ceny chleba :

Za 1 kg. chleba 6 5 % .....................78 gr.
Za 1 kg. chleba razowego od 60—65 gr.

Cenv te obowiązują od 26. kwietnia do 15. 
maja 1928 r. Przekroczenia powyższych cen ulegną 
według § 131 powołanej wyżej ustawy grzywnie 
do 1000 zł. ew. karz8 aresztu do 3 miesięcy.

Zgon Radcy Backera. W dniu 7. maja zakończył 
życie kierownik budowy zastawu w Porąbce, p. Radca 
Backer. W dniu 8. maja zostały przewiezione zwłoki 
do Żywca, gdzie zostana nochowan*.

Ochronka M acierzy Szkolno] w Mikuszowicach zo­
stała otwarta w dniu 30. kwietnia. Uroczyste otwarcie 
nastąpiło w niedzielę dnia 6. maja b. r. W lokalu Ma­
cierzy Szkolnej odprawiona została msza święta przy 
zaproszeniu władz i okolicznych szkół wraz z dziećmi. 
Ochronka ta została otwarta na polecenie^ Wydziału 
Oświecenia Publicznego w Katowicach.

Rozwój przomysłu papierniczego. Do wytwórczości 
istniejących w Polsce trzech fabryk papieru cygare- 
towego przybywa w ten spoób fabryka o produkcji 
obliczonej na 6 tys. kg. dziennie. Jednocześnie fa­
bryka papieru S. A. Niemojewski w Bielsku kończy 
budowę fabryki masy drzewnej w Czechowicach, 
projektowaną na 10 tys. kg. masy drzewnej i 5 tys. kg. 
tektury bronzowej i białej dziennie. Fabryka celu­
lozy w Kaletach zamierza ustawić nową maszynę 
dla wyrobu tektury drzewnej.

Fiirma S. Sz^zerbiński w Krakowie rozwinęła 
produkcję papierów fantazyjnych i introligatorskich.

Nr.
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(PRZEDTEM GŁÓWNA TRAFIKA) 
sprzedaje  fa m ie  dalej detalllcznle  po cenach 
fab rycznych . —  W ielki wvbór od n«Jmodniejszych I naj­
lepszych do najtańszych krawatów —  u m o ż l iw ia  nam za - 

d o w o ln lć  każdego P. T .  G o ś c ia !

Z  Ż y w c a  I o kolicy .
Nekrologi. W ubiegłą niedzielę popełnił samo­

bójstwo sekretarz Rady Powiatowej Radca Kuncek. 
Wieść o samobójczej śmierci znanego pracownika 
na polu samorządowem, zelektryzowała m. Żywiec.

Bliższe szczegóły podamy w następnym numerze.
Powstania pierwsza] parowe] piekarni. Każdy 

objaw postępu na polu kulturalnem, ekonomicznem 
i higjenicznem naszego miasta, staramy się zaobser­
wować i podać naszym Czytelnikom do wiadomości, 
aby budzić wiarę we własne siły i inicjatywę do 
coraz dalszych wysiłków. Z pełnem zadowoleniem 
notujemy postęp w przemyśle piekarskim, czego 
niezbitym dowodem jest powstanie pierwszej parowej 
piekarni p. St. Dubowskiego w Żywcu. Nowa pie­
karnia, urządzona według pedantycznych wymagań 
higienicznych, budzi swoją czystością oraz dobrocią 
wypieku pieczywa jaknajwiększe zaufanie i zasługuje 
w całej pełni na poparcie.

Pieniądza nadeszły. Według ścisłych inforraacyj 
donosimy, że Miejska Kasa Oszczędności otrzymała 
z Banku Gospodarstwa Krai. kwotę 50.000 zł. w celu 
udzielania ratowych pożyczek d la : rękodzieła, handlu 
i drobniejszego przemysłu. Zainteresowani winni 
wnosić do wspomnianej Kasv podania, podając wy­
sokość żądanej pożyczki. Tamże można zasięgać 
bliższych informacji.

W dniu 10-tego ub. m. gościł u naszego p. starosty 
p. Wojewoda Darowski, wracając z przejazdu ze Śląska.

Kinoteatr „Edison" wyświetlił w sobotę 5. i 6. 
w niedzielę największy szlagier świata film p. t. 
„Wieczny żyd", wspaniały dramat w 20 aktach.

jen
cyc
nie
mir
doi
jek
lizc
pot
terj

ok(
szc
We
zen

pov
zna
kill
Dzi
bra
nie

zos
sta
kar
nie

rÓM
1D(
Ins
wii

pie
dri
jed
pjo

P
osć
kel
koi
udi

kie
tan
cia
ny<
kil!
co
rot
nej
Są

24,
ko:
na
as1
ny
Za

tyf
ści
lar

tui
lite
str
Kł:
So
zdi
T Z

tal
tal
Na
mł
nai
rot
da'

P r z y m i e r z e  . a
Cisza osnuła Beskidy fioletowe od zórz, konających na 

zach-dzie. Szczyty grały jeszcze żywą gamą barw i blasków, 
stroiły się w wisiory ze złota, w korale półcieni, w branzolety 
z słońca. Podnóża spały już w półmroku i mgłach. Łąki się słały 
szeroko, rozbłysłe światłem i kwiatami. Świeżo rozkwitłe, wonnie 
dyszące czereśnio chwiały się na wietrze swawolnie, rozrzew­
nione i upojone rosą.. Chaty w'śród nich znaczyły się jak szare 
kopce ziemi i stały smutne wśród tej wiosny promiennej, wśród 
tych smng świetlanych na niebie, wśród różu kwiatów, w roz­
toczy pierwiosnków i stokroci, w srebrzystej obręczy strumieni. 
Stały smutne, wsehłuchane w tęlno ludzkich serc, w szepty 
skarg, tulących się do ich ścian, w łomot myśli, zbuntowanych 
rozpaczą, w smutne kołysanki próśb.

Stały szare i smutne, jak ludzka dola i jak ona ciche i jak 
ona, rzucające krzyk bólu tym sadom rozkwieconym, tem falom 
wodnym, błyskotliwym, jak tęcze, tej powodzi świateł i słońcu...

Stach stał na szczycie Klimczoku i patrzył miłośnie w do­
liny, rzucone u podnóża, jak zwoje mieniących się pluszów, 
i w te uciszone chaty.

Ukończył studja, wrócił rm wypoczynek do rodzinnych gór 
i po ł się ich czarem, wonią ich sosenek, świergotem skowron­
ków, poszumem świerków i własną mocą, zapałem, siłą, wtas- 
nym lotem— wolnym i bujnym, lotem na szczyty. Kochał swój 
lud, każdem tętnem serca, każdą myślą, każdem drgnieniem 
młodej duszy. Pragnął mu dać światło, radość, wiedzę, wyzwo­
lenie z szarzyzny bytu, promienność życia.

Był młody, zapaleniec i — kochał, a to są siły, któremi 
świt t można zdobyć, dlaczegóżby więc nie mógł niemi oczaro­
wać — Jej? Jei, tej jedynej, wyśnionej dziewczyny, białej 
i dumnej, jak storczyk rozwity w samotności. Jej... takiej jas­
nej, promiennej i cichej... Pragnął ją porwać w swój świat, 
w swoje drogi, uwięzić ją w pętach swych myśli zachwyconj eh ,'

w bezmiarze swych porywów, nie dla siebie zresztą, ale dla idei 
swojej, dla iudu swego, dla pracy swojej, w której ona mogła 
mu być pomocą i siłą, bo sama znała największą prawdę życia 
i najwyższy jego cel — ofiarę.

Ale on był dzieckiem ludu, leśnym zawilcem, promykiem, 
oderwanym od słońca i upr.dłym na smętek chat... Jego dusza 
karmiła się szumem smreków, jej dusza — wykwintem salonów, 
pieszczotą zbytku...

Ona była z tej sfery, co — stojąc na wierchach — rzadko 
spogląda w dół...

I teyaz mijała go dumna, wysmukła, w towarzystwie ojca 
i brata, idąc w stronę schroniska. Nie patrzyła na niego, nie 
uśmiechnęła się doń, choć życie byłby dał za jedno spojrzenie 
zadumanych, jasnych ocząt... Serce w nim uciszyło się, wzru­
szone i rozmodlone tęsknotą... Chwycił swe skrzypce i drżące 
ramię nachylił do ich strun...

Mrok szedł i zapach płynął z lasów, coraz więcej odu­
rzający—

On grat.. Wtórowała mu szeptem traw noc wiosenna — 
i świerki konarami, sośnina zaśmiała się szelestem i liście 
śpiewały...

On grał... Tęsknota była mu smyczkiem i własna dusza 
strunami, żal mu rękę prowadził, pragnienie melodję syciło... 
Grał... i modlitwą stawała się jego pieśń słowicza i prośbą 
płomienną.

Sasanki mu u nóg drżały, trącane wichrem i dźwiękami, 
fiołki dyszały zapachem, w takt jego posaży.

Spłynął na niego, wraz z dzwonieniem strun, cichy szept.
— Cudną jest ta pieśń... Kto ją stworzył, panie?
Olśnione oczy napotkały poraź pierwszy w życiu zadumane

głębie jej źrenic, rozbłysłych uczuciem.
— Stworzył ją smutek pani — genjalny muzyk ludzkiej 

doli, stworzył ją wirtuoz — ból i szarość życia.. Stworzyło ją 
zwątpienie i nędza - -  najczulsza struna...

Płacze w tej pieśni szum beskidzkich lasów i dusza ludzka, 
płacze burza, zrodzona na wichrach, i burza, zrodzona w my­
ślach ludzkich...

— O Pani — to m elodja Beskidów i ludzi ich... Melodja 
smutku i czaru.

Mówiłem do ciebie, oczyma i słowami, o doli ludu mo­
jego, o trudzie, buntach, niemocy, a tyś mnie zrozumieć nic 
chciała, choć byłaś dobra, jak kwiaty, tyś im słońca nieść nic 
chciała, choć sama byłaś słoneczna...

Myślałaś, że zniżając się do nich, do bólu ich, skalasz swą 
duszę, niepomna, że gubisz drogę, która wiedzie na szczyty... 
Drogę wszechmiłości i wszechzrozumienia...

Moje słowa, o Pani, choć kwitły uczuciem, choć błyszczał?' 
światłem, nie znalazły w twem sercu oddźwięku, ale miast nich, 
silniej i potężniej, niż one, przemówiła do ciebie moc wiosenna, 
woń pierwiosnków i pieśń moja, na której strunach drżała ukrzy­
żowana dusza ludu mojego...

I pojęłaś, że niema różnic między ludźmi mimo gór prze­
sądów, jak te Beskidy wysokich, mimo przepaści pojęć, wy' 
obrażeń, dążeń, ho każde serce ludzkie jednako płacze, mi­
łuje — pragnie światła...

Chodź ze mną, dziewczyno, w drogę moją, do moich wir- 
chów i czynów. Podaj mi dłoń na wspólną pracę i zstąp do 
chat szarych ..

Podniosła nań natchnione źrenice.
— Jak jaskry złocista i wonna jest twoja myśl, Paniei 

zrywam ją dla siebie i pragnę, by zawsze stawała w rozk w ic ie , 
ilekroć w mej duszy święty znicz miłości, przez ciebie rozpa' 
iony, przygaśnie...

Jęła schodzić ku dolinom, osnutym mgłami, a on myślał, 
że jest jako te mgły jasna i biała i jak one do Beskidzkich 
stoków, ofiarnie przytulona do zbolałych serc ludzkich, uśpio' 
nych po chatach...
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Praca zbożna. Z w iarygodnych źródeł dowiadu­
jemy się, że praca nad zalesieniem bezczynnie leżą­
cych postaci gór naszego powiatu, została podjęta, 
nie na papierze, jak to dawniej. W  całym szeregu 
miejscowości wre praca przygotowawcza. Zalesienia 
dokonane w  tym roku obejmią 15 hekt. ziemi. P ro ­
jektowane jest w  latach następnych całkowita zrea­
lizowanie zaczętego dzieła, co z uznaniem trzeba 
podnieść, jako pracę zbożną, przy podniesieniu ma­
terialnym powiatu

Znów pożar. W e si Koczurów  dnia 13. kwietnia 
około 24 godziny w ybuchł pożar, pożerając do 
szczętu stodołę, wypełnioną paszą Stef. Iwanka. 
W ed ług  domniemań, ogień został podłożony na tle 
zemsty osobistej.

Z powodu nieostrożności omal nie przyszło do 
poważnego nieszczęścia. P rzy  szkole męskiej w Żyw cn 
znajduje się w spólny zbiornik popiołu i śmieci. Przed 
k ilku  dniami poraź już drugi stanął w płomieniach. 
Dzięki temu. że w porę spostrzeżono, ogień nie przy­
brał w iększych rozmiarów. Szanow ny nadzorze! Czy 
nie można tego zabezpieczyć?

Inspektorat koni. W edług rozporządzenia Wojew. 
zostały otwarte inspektoraty prowadzące nrace nad 
stanem koni. jako to: U ewidencje koni, 2) k lasyfi­
kacje, 8) przygotowanie poboru koni, wozów, 4) Pod ­
niesienie hodowli koni.

Iospektorat koni. w okręg którego wchodzi 
również pow. Żywiecki, ma swą siedzibę w Bielsku. 
fDowództwo 21. pu łku  artylerii, przy ul. Koszarowej) 
Inspektorat czynny jest od 15. bm., zainteresowani 
w inni sie zgłaszać pod pow. adresem.

Rozbudowa przemysłu papierniczego. Fabryka  pa- 
pierą inż. E. W. Leopolda Skarka  w  Milówce ustawia 
drugą maszynę do w yrobu papieru cygaretowego, 
jedwabnego, krepowego, kwiatowego, rolek do ko- 
pjowania i t. p.

Chciał się napić. 14. kwietnia b. r. w  hotelu 
p Meresa zabawiało sie towarzystwo złożone z k ilku  
osób. Jeden z nich p, X . zauważywszy nieobecność 
kelnera, w sunął się za bufet. „rekwirnjąc" flaszkę 
koniaku wyborowego wartości 19 zł. To mu się nie 
udało, ponieważ obecni spostrzegli i odebrali zdobycz.

Z  K ą t  i okolicy.
Pogrzeb ś. p. M. Dymka. Dn ia  21. b. m. po krót­

kiej a ciężkiej chorobie zaopatrzony św. Sakram en­
tami, zmarł ś .  p. M ichał Dwmek w 82-gim roku ży ­
cia, długoletni pedagog i k ierownik szkół powszech- 
nyck, kikuletni radny miasta Kęt, będący już lat 
kilkanaście na emeryturze, cieszący się szacunkiem, 
co obecnie może być otu' hą dla pogrążonej w smutku 
rodziny. Zm arły osierocił sędziwą małżonkę i jed­
nego syna Dr. W ładysława, który jest Naczelnikiem 
Sądu Powiatowego w Kętach.

Pogrzeb ś. p. M uha ła  Dym ka  odbył się dnia 
24. ub. m. z domu żęłoby przv ulicy Kościuszki do 
kościoła parafialnego, a po żałobnem nabożeństwie 
na cmentarz, miejsce wiecznego spoczynku, przy 
asyście kilkunastu księży i licznym udziale: krew­
nych, przyiaciół, znajomych, nauczycielstwa z Insp. 
Zajączkowskim na czele i m ieszkańców miasta Kęt.

Cześć Jego pam ięci!
Nowa placówka polskiego handlu. W  ostatnich 

tygodniach zoRtał otwarty w Kętach przy ul. K o ­
ściuszki now y skład materjałów opałowych i budow­
lanych pod firmą M. i Wł. Giżyccy.

Nowej firmie życzym v staropolskie „Szczęść Boże*.
T życia „Sokoła". Należy wspomnieć o pracy 

tut. Sokoła, w  dziedzinie wychowania fizycznego, 
która mimo braku zainteresowania i poparcia ze 
strony obywateli, prowadzoną jest stale i racjonalnie. 
Kładąc na pierwszym miejscu zdrowie ćwiczących, 
Sokó ł tut. prowadzi w  zimie gim nastykę racjonslno- 
zdrowotną, zaś w  lecie lekką atletykę oraz gry 
i zabawy ruchowe. Szkoda tylko, że z gim nastyki 
tak mała liczba korzysta (8-m:u do 12-stu), a która 
tak zbawienny w pływ  wywiera na ciało człowieka. 
Należałoby rozwinąć silną propagandę i zachęcić 
młodzież do korzystania z ćwiczeń, szczególnie gim ­
nastyki, która iest nsjzbawienniejszą na wszelkiego 
rodzaju wady fizyczne nabyte w pracy codziennej, 
dalei anemje, brak apetytu, złe trawienie i t. d.

Ze względu na dodatni w pływ  racjonalnie pro­
wadzonej gim nastyki i wszelkich ćwiczeń fizycznych 
na psychikę, w ysiłk i tut. Sokoła w aktualnej zawsze 
pracy, zmierzającej do podniesienia sprawności fizycz­
nej wśród społeczeństwa, pow inny być należycie 
poparte przez szerokie warstwy obywatelstwa, tak 
moralnie i»k materjalnie i zniknąć powinno lekce­
ważenie i n iedocen ian i zpaczenia ćwiczeń fizycznych. 
Zaś pseudc-sportowcy i ich opiekunowie w Kętach 
w imię dobra pracy sportowej, powinni więcej zwa­
żać na zdrowie młodzieży, którą prowadzą, ćwiczyć 
więcej wszechstronnie bez przerw zimowych, bo 
inaczej praca ich przyniesie tylko niepowetowane 
szkody dla organizmu i wśród młodzieży wyrobi się 
mylne poięcie o prowadzeniu wychowania fizycznego. 
Kto chce wychowywać fizycznie musi znać drogi, 
które do tego prowadzą, inaczej zejdzie na manowce.

Złośliwość. Nieznani sprawcy wyrządzili na 
cmentarzu żydowskim  różne psoty, jak : uszkodzenie 
i wywracanie pomników. Miejscowi żydzi udali się 
w tej sprawie do Urzędu Parafialnego z prośbą 
o wpłynięcie na ogół, by  nie dopuszczał się podob­
nych ekcesów.

Ciekawe, skąd kęccy żydzi wiedzą o tem, że 
powyższych czynów dopuścili się katolicy?

P o p r z e -  o d d a j Ją In n y m
c z y ta n iu  j j r  I C I w W R I  d o c z y t a n i a !

Pierwsza Żywiecka Piekarnia Parowa

R O K  Z A Ł O Ż E N IA  1 8 6 2

STANISŁAW DUBOWSKI
ŻYWIEC, ULICA KOŚCIUSZKI 21

poleca codziennie świeże pieczywo

Wytwórnia najlepszych pierników, herbatników,
keksów, biszkoptów i sucharków kuracyjnych

o d z n a c z o n y c h  m e d a 'a m i z ło te m ! n a  ś w ia t o w y c h  w y s t a w a c h  w  P a ry ż u ,  W ie d n iu  11. d.

K O R E S P O N D E N C J E

P s z c z y n a .
W sprawie nowych zgłoszeń do tutejszego Semi­

narium wpływają do Dyrekcji liczne piśm ienne za- 
pytani8, odnoszące się do w am nków  dopuszczenia 
do egzaminu w stępnego oraz do umieszczenia w in­
ternacie. Ponieważ Dyrekcja nie jest w  stanie udzie­
lić każdemu piśm iennie szczegółowych wyjaśnień, 
przeto zawiadamia, b y  zainteresowani przybyli moż­
liwie z kandydatem do Dyrekcji, gdzie zasięgnąć 
m ogąfkażdego czasu ustnie odnośnej porady.

P e w e l M a ła
W  dniu 2. maja zmarł nagle chlubnie znany 

naczelnik naszej gm inv p. Suchoń. Ostatnio kandydat 
na posła z listy Nr. 30. Zm arły osierocił troje dzieci.

Z  sre b rn e go  ekranu
Kinoteatr Miejski w Białej wyświetlił w ubiegłym  

tygodniu ieden z najpiękniejszych filmów, wyświetlo­
nych w bieżącym sezonie, p. t.: „Huragan", osnuty 
na tle powstania w roku 1863. Jest to naprawdę 
epopeja miłości i bohaterstwa. W  rolach głównych 
wystąpili wybitni arlyści scen nolskicb, jak Zelwe­
rowicz i inni. Film  wzbudził duże zainteresowanie 
wśród miejscowej Polonji, został jednak zbojkotowany 
przez „naszą" mniejszość narodową!

Światowej sławy

miejsca kąpielowe
i ZDROJOWISKA 1-20

P E N S J O N A T Y  —  SNTP.57MATY —  D O M Y  W Y ­
C H O W A W C Z E  D L A  C H Ł O P C Ó W  I D Z I E W C Z Ą T
C e n a  za  r a ł y  s e z o n  w y n o s i :  d la  d z ie c i 1 4 0  S fr . ,  d la  d o ­
r o s ły c h  1 5 0  S f r .  t. j. z a  4  m ie j s c a  k ą p ie lo w e  z  t y g o d n io w ą  
z m ia n ą .  —  Z a k ła d y  k ą p ie lo w e  o b e jm u ją  p o n a d  1 0 0 0  m ie j s c  
f a m i l i j n y c h .  —  P r o s p e k t y  w y s y ł a  s ię  o d w r o t n ą  p o c z tą . 

Biuro miejsc kąpielowych Pestalozzi 
( F e d e r a t io n  In t e r n a t io n a le  d e s  P e n s io n a t s  E u r o p ó e n s )  

Budapeszt, ul. Alkotmany 4 . 1.
T e le fo n  : T e r e z  2 4 2 -3 6

M I E J S C A  K Ą P I E L O W E  —  Z D R O J O W I S K A :

W  W ęgrzech: B u d a p e s z t , S ió f o k .  W  Szw ajcarii: w  G e n e w ie * ,  

L a u s a n n e * ,  N e u c h a t e l* ,  L u z e m ,  M o n i r e u x * ,  Z t ir io h * ,  L u -  
g a n o ,  S t .  M o r it z .  We F ra n c ji: P a r y ż * ,  D e a u v i ) le ,  T r o u v i l le ,  
B ia r r i t z ,  A ix - l e s - B a in s ,  G r e n o b le * ,  E v i a n  (G e n fe r - S e e ) ,  
C h a m o n ix .  Na francuskie) riw ierze: St. R a p h a e l .  C a n n e s ,  
N iz z a * ,  J u a n l e s - P in s ,  M o n t e - C a r lo ,  M e n t o n .  W  A n g ljl: 
L o n d o n * ,  C a m b r id g e * ,  B r i g t h o n ,  F o lk s t o n e .  We Włoszech: 
S a n - R e m o * ,  N e r v i ,  V e n e d ig ,  B o r d ig h e r a ,  A b b a z ia ,  R ic c io n e ,  
R o m * ,  N e a p e l * ,  P a le r m o ,  M e r a n .  W A u s trji:  W ie d e ń * ,  Z e i l  
a. S., L in z * ,  I n s b r u c k * ,  S a lz b u r g * .  W  Niemczech: B e r l i n * ,  

W  B elg ji: O s t e n d e .  W Afryce: A lg i e r ,  T u n i s .

Miejscowości oznacz. * są stałemi internatami, Domy wychowawcze dla 
chłopców i dziewcząt (także dla dorosłych) przez cały rok otwarte, 
wszelkie inne pensjonaty w miejscach kąpielowych są tylko w miesiącach 

lipcu, sierpniu i wrześniu otwarte.
Dla towarzyskiej jazdy zniżka 25— 50 proc. w osobnych wago­
nach Pullmanna. — Ceny w internatach wynoszą w roku szk. 
(począwszy od dnia 15-go września) 110 Sfr miesięcznie.

Plaża... JAGOSZ WłODZ,

Kiedy tylko słońce budzić zacznie utajone w naturze moce 
gorącymi pocałunkami swych promiennych ust, gdy młode 
egzemplarze psiego rodu zaczynają gonić po polach celem na' 
wiązania odpowiednich stosunków, a wróble płci, rzecz jasna 
odmiennej, wyskubują sobie w miłosnym szale pióra z ogonów —  

wówczas brzegi Soły, a zwłaszcza Koszarawy, nabierają zgoła 
osobliwego wyglądu.

Na pozieleniałych wierzbinowych prętach chwieją się do­
stojnie mniej lub więcej „zreformowane* szatki wszelakich barw 
i odcieni, pnniiei, na piaszczystem łonie wybrzeża, spoczywają 
w pozach mniej lub więcej wstydliwych istoty z grubem za­
zwyczaj pochlebstwem, zwane pięknemi. okazując całemu światu 
(naturalnie męskiemu) to, co uważają za najpowabniejsze.

Widok to arcywspaniały, któremu admirują przypadkowo 
przechodzący starsi —  lecz tem doskonalsi —  znawcy, oraz mło­
dzież nieletnia, przemykająca się chyłkiem po zboczach Grójca, 
częstokroć z lunetami, o długościach wystarczających do czy­
nienia wcale dokładnych badań astronomicznych. Wspomnieć 
należy również i miłośników kąpieli, chłodzących zbytnią gorą- 
cość krwi, wskutek bliskiego a nadobnego sąsiedztwa, w rze:- 
kim krysztale, wód !

—  Et! Wszystko do czasu ciekawe !
Znałem przyjaciół nierozłącznych h la Kasior i Poluks

0 charakterach krańcowo odmiennych.
Jeden z nich, nazwijmy go Kasłorem, rzekł do Poluksa :
—  Kochany przyjacielu, panna X. działa mi na nerwy 

Gotów jestem choćby do ‘ołtarza !
—  Idjoto! —  odparł Poluks —  wypróbuj wprzód owoc 

aby nie okazał się z gruntu robaczywy !
Po tygodniu zeszli się znowu.
— No i cóż, Kastorze ? Jak tam twoja panna X. ? Że­

nisz się?
—  Ha! Teraz już nie7

—  Dlaczego?
Posłuchaj. W trakcie gorących wynurzeń powiedziałem 

jej, że gotówem ją poślubić, byleby tylko mieć ją  —  iaki idea
1 skarb przy sobie. Ona natomiast oświadczyła mi, że zgoła to 
niepotrzebne, gdyż ma już upatrzonego małżonka, a co do 
reszty, to i owszem... ewentualnie... No i cóż ty na to ?

—  Nic! Winszuję! Znalazłeś perłę A takich pereł dziś 
coraz więcej!

imfmmamiamimmamiaam

Z  T E A T R U
W  dniu 26. kwietnia 1928 odegrano staraniem 

Towarzystwa Teatru Polskiego w  B ie lsku  W agne­
rowską operę p. t.: „Tannbauser". Uważam, że tak 
wystawienie, jak usilne starania, by  arcydzieło W a g ­
nera było odegrane iak najlepiej, iest niewątpliwie 
jedną z największych zasług Dyrekcii Teatru kato­
wickiego. Powiększone chóry, jak i powiększona 
orkiestra pod batutą niezrównanego dyrygenta, p. M. 
Zunv, spełniła świetnie swoie zadanie. Chóry piel­
grzymów by ły  imponujące. Opere reżyserował p. Se ­
wilski, tenor opery warszawskiej, -który zarazem 
śniewał tytułową roie Tannbansera. Doskonałym  jako 
Wolfram  był baryton opery w a rs z a w sk i,  p. N a­
rożny. Z reszty solistów wyróżniali sie: p. Kochańska 
w rob Elżbiety, pD. Stępniowski. Popiel i Martini 
w rolach rycerzy śpiewaków, wreszcie p. Bielska jako 
Wenus. Rolę pastuszka odegrała doskonale p. Zunowa.

Koteibski
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M a c i e j  h r .  Ł u b i e ń s k i :  „ K w i a t  P aproci'1 i  „ E S N  
ł o ś ć  A r t y a t y "  ( p o w ie ś c i) .

P o d  p o w y ż s z e m i  t y t u ła m i  u t a le n t o w a n y  a u to r ,  z n a n y  c z y ­
t e ln ik o m  z  s z e r e g u  w y s o k ie j  w a r t o ś c i  p r a c  b e le t r y s t y c z n y c h ,  j a k :  
„ Z ło t a  n i ^ ‘, „ Z ł u d a *  i in n e ,  d a ł  o s t a t n io  p o d  t w o m a  t y t u ła m i  
u t w ó r ,  t w o r z ą c y  j a k o b y  j e d n o l it o ś ć .  W  „ K w ie c ie  P a p r o c i *  r z u c a  
p o w ie ś c io p i s a r z  s w y c h  b o h a t e r ó w  p o d  u ro c z e  n ie b o  I t a l j i  i, ś le ­
d z ą c  b a d a w c z e m  o k ie m  c u d a  w y ś n io n e j  d la  p o e z j i  k r a in y ,  m a ­
lu je  m i s t r z o w s k i e m  p ió r e m  u r o k i  n a t u r y  i b a je c z n o ś ć  p ię k n a  
d z ie ł  s z t u k i ,  o b o k  n ie z r ó w n a n ie  u c h w y c o n y c h  t y p ó w ,  ż y j ą c y c h

n a  t y m  t e r e n ie  b o h a t e r ó w  s w e j  p o w ie ś c i .  Ś r o d o w i s k o  p r z e d s t a ­
w i ł  a u t o r  a r y s t o k r a t y c z n o - a r t y s t y c z n e ,  k t ó r e  z n a  d o b rz e ,  a  n a d t o  
j a k o  w y t w o r n y  p s y c h o lo g ,  w n i k n ą ł  z  u m ie j ę t n o ś c ią  ś le d z e n ia  

. d u s z y  p r z e d s t a w io n y c h  p o s ta c i,  z c a ły m  s z e r e g ie m  d o d a t n ic h  
i u j e m n y c h  c e ch , w ł a ś c iw y c h  k a ż d e j  i n d y w id u a ln o ś c i .  J a k k o l ­
w i e k  o p i s y  s ą  w p r o s t  z a d z iw ia ją c e  d o k ła d n o ś c i ą  i  m o g ą  ś m ia ło  
z a s t ą p ić  n a jb a rd z ie j  s z c z e g ó ło w y  p r z e w o d n ik  p o  W ło s z e c h  —  
ip o c ą  p ió r a  s w e g o  n ie  s t w o r z y ł  j e d n a k  a u t o r  z  t y c h  o p i s ó w  
s z a b lo n u ,  a le  p o r w a ł  w y o b r a ź n ię  p ię k n e m ,  k t ó r e  o s o b i ś c ie  w y ­
c z u w a ł,  a  p o s t a c i  b o h a t e r ó w  s t a ł y  s ię  j a k o b y  z n a n e m i  d o b r z e  
j e d n o s t k a m i,  k t ó r y c h  l o s y  ś le d z i  c z y t e ln ik  z  c ie k a w o ś c ią  —  to 
te ż  z  p r a w d z iw ą  r o z k o s z ą  b ie r z e  s ię  d la  z a s p o k o j e n ia  c ie k a ­

w o ś c i  d r u g i  t o m  p o w ie ś c i  h r .  Ł u b ie ń s k ie g o ,  z a t y t u ło w a n y  „ M i - 
ło ś ć  A r t y s t y * ,  g d z ie  r z u c a  z n ó w  a u t o r  s w o j ą  b o h a t e r k ę  p o  za­
w o d z ie  s e r d e c z n y m  w  ś r o d o w i s k o  a r y s t o k r a t y c z n e g o  ż y c ia  bez 
t r o s k i ,  u a  t e re n  U k r a in y ,  k t ó r ą ,  j a k o  r o d z in n e  m ie js c e ,  p r z e d ­
s t a w ia  z a w s z e  h r .  Ł u b i e ń s k i  z  w y c z u c ie m  g ł ę b o k ie g o  u k o c h a n ia  
i  z e  z n a j o m o ś c ią  p r z e d m io t u .  W  d a l s z y m  c ią g u  p r z e n o s i  s i §  
z n ó w  n a  j a s n e  b rz e g i,  g d z ie  r o z k o s z u j e m y  s ię  w s p a n ia le  u c h w y ­
c o n y m  o p is e m ,  k t ó r y  j e s t  w ł a ś c iw o ś c ią  t a le n t u  a u to ra .

W o g ó le  o b y d w ie  o s t a t n ie  p o w ie ś c i ,  t a k  „ K w ia t  P a p ro c i* ! !  
j a k  i  „ M i ł o ś ć  A r t y s t y * ,  s ą  c e n n y m i  n a b y t k a m i  d la  l i t e r a t u r y  i 
i  d o k ła d a j ą  s łu s z n ie  l i s t e k  w a w r z y n u  p o c z y t n e m u  a u t o r o w i.

lgnacja Piątkowska,

W poniedziałeK, dnia 14. maja br. o godz. 5«tej popołudniu 
odbędzie się w sali Domu PolsKiego w BielsEu

WALME ZEBRANIE
„PC^LSKSSłJ SjpźlMsi as o<s9|mw.

w  BBELSKU
z  n a s t ę p u j ą c y m  p o r z ą d k ie m  d z ie n n y m  :

1. Z a g a je n ie  i o d c z y t a n ie  p r o t o k o ł u  z  o s t a t n ie g o  W a ln e g o  Z g r o m a d z e n ia .
2. S p r a w o z d a n i e  z d z ia ł a ln o ś c i  R a d y  N a d z o r c z e j  z a  r o k  1927 .
3. S p r a w o z d a n ie  D y r e k c j i  z a  r o k  1927.
4. S p r a w o z d a n i e  K o m i s j i  R e w iz y jn e j .
5. D y s k u s j a  n a d  s p r a w o z d a n ia m i.
6. W y b o r y  u z u p e łn ia j ą c e  c z t e re c h  c z ł o n k ó w  R a d y  N a d z o rc z e j .
7. W y b o r y  t r z e c h  c z ł o n k ó w  K o m is j i  r e w iz y jn e j .
8. W n i o s k i  i  in te rp e la c je .

W  r a z ie  b r a k u  k o m p le tu ,  W a l n e  Z g r o m a d z e n ie  o d b ę d z ie  s ię  w  g o d z in ę  p ó ź n ie j  t.j. 
b  g o d z in ie  6  p o  p o łu d n iu ,  b e z  w z g lę d u  n a  i l o ś ć  o b e c n y c h  c z ło n k ó w .

i o »  ilu M M  sle!
P te rw & z e j P a lo n ą , n a d z w y c z a j
j a k o ś c i  «» siln ą , j« d n o le lco w ą ,

F ł A r ń i ł  k ra jo w y  i zag ra niczny  
Km. ■ ■ r *> w  r ó ż n y c h  k o lo ra c h  —

dwisfelcową,
k a rp ś ó w k ą  —  .. _____,   _ T__
d re n y—  są czk i -w s p n o b u d o w ls ń ®

Prrt!i3r,<i *!c{ d o s ta r c z a  keżdą Ilość 
n a ty c h m ia s t . —  P r z y jm u je  r ó w n ie ż  

p o k r w d e  dachów  w e  w ł a s n y m  z a k re s ie
p r z e z  f a c h o w y c h  p e k r y -

H i e z a l e ż n i e  o d  t e g o  o g ł o s z e n i a ,  c z ł o & K o w ie  „ P o i s K i e j  S t r z e c h y ”  o t r z y m a j ą  

o s o b n e  z a w i a d o m i e n i e  p r z e s ł a n e  p o c z t ą .

B ie l s k o ,  d n ia  5, m a ja  1 9 2 8  r,

Prezes Rady Nadzorczej:

Inż. SŁUCHOCKL

w arzy , po ręczając  zo m ateria ł 5 dobre  w ykonanie. 
2 2 Z lecenia przyjm uje firm a:

Władysław P o d u c h
Żywiec, FSyrasik 127 — Kamer Uiefdnu: 76

5 * ! E R ' ' W S 3 f O R 3 C Ę D  N A

R e s t a u r a c j a  i  k a w i a r n i a
F L A N K A  w  B I E L S K U

Usługa rz«icl&a Codzlem; •.« kun m rt

J B A "t e

Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa 
Żywiec5 - 5

poleca po cenach n a j n i ż s z y c h  
i na warunkac: najdogodniejszych: 
MASZYNY ROLNICZE: itłockarnle, 
siewnlfci, pfugi, brony, kultywatary, 
młynki, sieczkarnia, wirówki „Alfa- 
Levai“ i t. p. NAWOZY SZTUCZNE: 
żużle, superfosfały mineralno I kost­
ne, azotnlak. saletrę chilijską, sól 
potasową, k. init, wapno nawozowe 
i t. p. NASIONA: wszelkie nasiona 
warzywne, koniczynę, trawy, zboże 
sławne,' oryginalne i odsiewy. PA­
SZE: słomę, mąkę, otręby I maku­
chy lniane. ARTYKUŁY SPOŻYWCZE. 
HURTOWNA S P R Z E D A Ż  M Ą K I  
jz pierwszorzędnych młynów), SOU. 
CEMENT, PAPE, ŻELAZO RAFOWE, 
GWOŹDZIE, WĘGIEL, SKUP ZBOZA

I r

9 9  ^  
i

i

O W E I

' I C T O R I
is m ie  —  p i e r w s z o r z ę d n e  m a

SWaszyny do  s zy c ia
z długoletnią gwarancją

w !
r k l

1

G r a m o f o n y ‘Ą

@ i i
I

krajowe i zagraniczne

P ły ty  g r a m o fo n o w a
najnnowsze nagrania 

: o ‘ e c a  n a  d o g o c J s y c h  w a r u n k i

ifsteia strzałki
SiaSs^o —  S S o i t s k o w a

1

a c h

Silili i
2  ■
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RESTAURACJA
TEODORA REIMSGHOSSLA
ŻYWIEC -  ULICA KRAKOWSKA

P O LE C A  CIEPŁE I ZIMNE POTRAWY
PIWA -  WÓDKI -  RÓŻNE ZAKĄSKI

TELEFON 103 
CENY PRZYSTĘPNE

p u m i e

j j l l  Piarwszc
r i n u r i M i i s s i i i s i r i s i

Pisrwszorzędne kursy kroju szycia i irrodelo- 
wania ubrań damskich, dziecinnych, bielizny
z a t w ie r d z o n o  p rz e z  M i r T s t e r s t w o  O ś w ia t y ,  e g z y s t u ­

ją c e  o d  1 8 9 2  r o k u

« i g
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mwanuwuMaust

LEON tf. s s e ?? w  es a l e j

Znakom ita km rhnił poUka wydaje obiady 
i kolacje. —  po eefi!",ch um iarkowanych;

W Y B O R O W E  L I K I E R Y  I P IW O  
Orysim atiif i *a g ra n J c *« «  w ina.

Ola p m js łd n y c h  S zebrań towarzyakŁb osobne g.?hir»ty.

Mistrzyni Cechu Łódzkiego, p. Cachu Warszawskiego, 
dyplomowana p?zcz Kotońską Akademię, nagrodzona 
złoterni medalami na w ystaw ach: Belgii, Warszawie, 
Łoriz! oraz dyplomami honnrnwemi za artystyczne krojo. 
Nauka kroju prowadzona jast nowoczesnym systemem, 
używanym obecnie w Akadsmjach zagranicznych 
teoretycznie i oraktycznie (na m a te rjłs c h ). Kończącym 
kurs >.yd je  się świadectwa i patenty cechowe. —  Dla 
przyjezdnych pomieszczenie zapewniono. Zapisy kandy­

datek przyjmuje się codziennie.

S - « S c a ^ 3 u l ,  P S o a p S e o w s k a  1 6 3 ,  
P rz y  k u rs a c h  pierwszorzędna p ra c o w n ia  s u k ie n .

A R C H I T E K T  i B U D O W N I C Z Y

K A R O L  G A M  R O T

i s i s i s a a i s i i i r a i S E i E a f a E S

( z a p r z y s ię ż o n y  r z e c z o z n a w c a  b u d o w la n y )  p r o j e k t u j e  i w y k o n u j e  
s o l i d n ie  i n a  p r z y s t ę p n y c h  w a r u n k a c h  w s z e l k ie  p ra c e  w  z a k r e s  

o o d o w n le t w a  w c h o d z ą c e .

Bielsko, ul. Młyńska Nr. 3 — Telefon 612-Vl

PlBIt 0 RlWUft MW SM#
oiwifl w ti piislsiiiia & 
l i  i M  o M e  ngkiŁ M i !  
i Siis po terali sajoiiszytl!
J. U l i  w Biali M  i

• £ >

U w a g a :  N a  r a t y  I W y k o n u j ę  r ó w n ie ż  r e ­

p e ra c je !  W y r a b i a m  o b u  w ie  o r t o p e d y c z n e

O z d o b n e  i pod w zglądem  
techniki ośw ietlen iow e]

prawidłowe świeczniki
przyrządy elektryczne  
do  użytku d o m o w e go

(naczynia do gotowania, żelazka, od­
kurzacze, silniki do maszyn do szycia, 
przyrządy do pięlęgnowania włosów 

i ciała) — stanowią

cenne podarunki
o których przy zakupnie nie wolno 

zapomnieć.
Elektrownia Bielsko-Biała
u p o w a ż n io n a  r e s k r y p t e m  G łó w n e g o  U r z ę d u  M i a r  
z  d n ia  3  g r u d n ia  1 9 2 6  r. L .  2 6  11. 1853 ,5  d o  l e g a l i ­

z o w a n ia  l i c z n ik ó w  e n e r g j i  e le k t r y c z n e j .

B d łk tw  odpowiedzialny : Józef Kajder, Żywiec, ul. Hr. Komorowskich 60

Z Drukarni Stanisława Kuśnierza w Bitłej, ul. iw. law? 14 —  Wilafon Br. 2324
łłsczdny red akto r: Włodzimierz Jagosz, Żywiec-ZabłocP
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